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Czwrt
W ychodzi we Lw ow ie c o d z i e n n ie ,  w yjąw szy po 

u iedziałk i i dni n astępu jące  po św iętach uroczystych. 
C ena p ren u m era ty  we Lw ow ie w ynosi na  rok

cały  16 z ł . ,  na  pół roku 6 z ł . ,  na  k w a rta ł 4 zł.
z p rze sy łk ą  pocztow ą kraJu lia rok cały 26  zł., 
na pół roku  10 zł., na k w arta ł 5 zł.

M iesięcznie d la  Lw ow a 1 zł. 35  kr. w. a.
P o jedynczy  num er kosztu je  10 centów  w. a.

O głoszenia p rzy jm u je  A dm iu istracya  „ G ło s u *  z 
o p ła tą  od w iersza drobnym  d ruk iem  (p e tit)  za  p ie rw ­
sze i jedno razow e um ieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z doda tk iem  należytości 
stęplow ej po 3 0  centów  od każdego  um ieszczenia. 
L isty  rek lam acy jn e  nie opieczętow ane n ie  fra n k u ją  się 

B iuro  R edakcy i i A dm in istracy i „G łosu*  w rynku 
w dom u narożnym  pod 1. 179. na  drug iem  p ię trze .
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SPRAWOZDANIA
z posiedzeń Sejmu galicyjskiego
w yszły  w  xiazce osobnej, i są do 
nabycia w administracyi „Głosu u 
Xiążka ta obejmuje 34 arkuszy dru­
ku i kosztuje 1 złt. 50 centów w  
austr. wal. Przesyłający tę cenę l i­
stem frankowanym do administracyi 
„G łosu“ odbiorą exemplarz odwro­
tną pocztą f ra n co  w  wskazanem  
przez siebie miejscu.

Lwów dnia 22, maja.
Protes t  S e jm u  c h o r w a c k ie g o  p rze c iw k o  o g ł o ­

szen iu  p atentu  z d. 2 6 .  lu t e g o ,  jes t  zd arzen iem  
w ie lk ie j  w ag i .  N ie  o m ie sz k a  o n o  w y w r z e ć  w p ł y ­
w u  na R a d e  P a ń s tw a ,  na są s ie d n ie  p r o w in c y e  i 
na ca łą  M onarchią .  W  W ie d n iu  b u d o w a n o  n a ­
d er  w ie le  na to, że C horw aci  w  k o ń c u  s ię  sk ło n ią  
do  w y s ła n ia  p o s łó w  na R a d ę  P a ń s tw a  i c z y n io ­
n o  w  t y m  c e lu  n a jro zm a itsze  zabieg i.  G dy C hor-  
w a c y a  żądała  p rzy łączen ia  D a lm a c y i ,  u c z y n io n o  to  
z j e d n o c z e n ie  z a l e in e m  od  w y s ła n ia  d e p u t o w a n y c h  
c h o r w a c k ic h  d o  R a d y  P a ń s tw a .  Z e z w o lo n o  na re -  
p r e z e n ta c y ę  P o g r a n ic z a  w o j s k o w e g o  na S e jm ie  
c h o r w a c k im .  C h o c iaż  w sz y s tk ie  te p rzyzw olen ia  c z y ­
n io n e  b y ły  n ie c h ę tn ie  albo ty lko  na krótki czas, 
jak  reprez en ta c y a  P ogran icza ,  je d n a k ż e  fak tyczn ie  
u c z y n io n o  na razie w sz y s tk o ,  c z e g o  C h o r w a c i  żądali.  
T y m c z a s e m  d ebata  n ad  a d r e s e m  i p rzew ag a ,  ja ­
ką  w  niej  m ia ło  s t r o n n ic tw o  ce n tra l is ty czn e ,  w p ł y ­
n ę ły  tak źle na C h o r w a tó w ,  że  o d m a w ia ją  udzia łu  
s w e g o  w  R a d z ie  P a ń s tw a .  Nic m a m y  w p r a w ­
dzie jeszcze  w y r a ź n e g o  o św ia d c z e n ia  C h o r w a tó w ,  
co  do  t e g o  p u n k t u ,  a le d eb aty  ich  na S e j m ie  
za g r ze b sk im  w sk a z u ją  n iew ątp l iw ie ,  że  c h c ą  z a ­
jąć  takie  s a m e  s ta n o w isk o  w  M onarchii ,  jak  W ę ­
g r y  —  c h cą  unii o sob is te j .  S p e łn i ła  s ię  tedy  
jed na  c z ę ś ć  p rzep o w ied n i  R ieg e ra  w y p o w ie d z ia ­
nej  w  R adz ie  P a ń s tw a .  Z tej p r z e p o w ie d n i  s a ­
m ej  m o ż n a  już w n o s i ć  o  u sp o so b ie n iu  s t r o n n ic ­
tw a  c z e s k o - n a r o d o w e g o  , k tó r e g o  p r z e w o d n ik ie m  
je s t  R ieger .  D ruga c z ę ś ć  j e g o  p rze p o w ie d n i  w y ­

jaśnia  to s ta n o w isk o  j e s z c z e  d ok ład n ie j .  R ie g e r  
t w ie r d z i ł ,  że R ada P a ń s tw a  w  d z is ie jszym  sk ła ­
dzie n ie  d o k o n a  s w o je j  m isy i.  C z e s k o - n a r o d o w e  j 
s tr o n n ic tw o  dąży do  fed eracy i ,  d o m 3 g a  s ię  a u to -  | 
n om ii  krajowej, a o d w o ł y w a n ie  s ię  do  d a w n y c h  
s ta tu tów  i żądanie, ab y  s ię  C esarz k o r o n o w a ł  jako  
król czeski,  w sk azu je ,  ja k o b y  i to s t r o n n ic tw o  c h c ia ło  
unii osobistej .  W  o b e c  takich  s t o s u n k ó w  jest po - ! 
ł o ż e n ie  R ady P a ń s tw a  bardzo  n ie p e w n e .  Czuje to : 
R ada P aństw a  —  a kw'estya jej  k o m p e t e n c y i  stała s ię  
już p rzed m io tem  roz p r a w  w  jej k o ła ch .  W s p o m n ie l i ś ­
m y już, że k w e s ty a  ta zo s ta n ie  zapew m e rozstrzy gn ię tą  . 
w  sp o só b  z g o d n y  z zasadą fed er a cy i  i a u t o n o -  ' 

mii krajowej. W y p o w i e d z ie l i ś m y  W'czoraj n asze  
zdanie ,  że z a l im ito w a n ie  R ady  P a ń s tw a ,  r e a k t y w o ­
w a n ie  S e j m ó w  k r a jo w y c h  i przeka zan ie  im  c z y n ­
n o ś c i  reorga n iz a cy jn e j ,  m o ż e  j e d y n ie  w y w i e ś ć  
R a d ę  z jej t r u d n e g o  p o ło że n ia .  D ziś  m o ż e m y  
p o w ied z ie ć ,  na zasa dz ie  d o c h o d z ą c y c h  nas w ie ś c i  
z ło n a  sam ejże  R a d y  P ań s tw a ,  że  n ie  ty lko  za-  
lixjiitow aoie ,  a le zu p e łn a  jej r e o r g a n iz a c j a  stan ie  
s ię  z a p ew n e  k w e s t y a  nag lącą .  R eo r g a n iz a c y a  dzi­
s iejszej  Rady P a ń s tw a  ró w n a  s ię  rozw iązan iu  jej 
i zm ian ie  k on sty tu cy i  z dnia 2 6 .  lu te g o .  Jakoż  
m a m y  już w s k a z ó w k i ,  że  m y ś l  re w izy i  k o n s ty tu -  
eyi n ie  jest o b c ą  R ad z ie  P a ń s tw a .  B y łb y  to j e ­
d y n y  m oże  śr o d e k  p o jedn ania  d ą żn ośc i  w s z y s t ­
k ich  krajów k o r o n n y c h .  Ł a t w o  p r z e w i d z i e ć , że  
dzisiejsza Rada P a ń s tw a  n ie  przyzna so b ie  k o m ­
p eten cy i  w  tej sp ra w ie .  R e w iz y ę  k o n s ty tu c y i  m o ­
g ły b y  p rzeds ięw z iąć  ty lk o  d e l e g a c j e  S e j m ó w  k ra ­
j o w y c h ,  zebrane vv j e d n o  z g r o m a d z e n ie ,  a u c h w a ­
ły? t e g o  zgro m a d z en ia  m u s ia ły b y  o tr z y m a ć  sa n k -  
cyśę S e j m ó w  k r a jo w y c h  i Cesarza. T y lk o  z m ia ­
na patentu  z d. 2 6 .  Jutego m o ż e  z a p e w n ić  dla 
M onarchii w sp ó ln ą  r e p r ez en ta c y a  w sz y s tk ic h  k ra­
jów' k o ron n yc h .  R ep r e z e n ta c y a  taka n ie  m o ­
g ł a b y ’ w sza k że  0 n ic z e m  s t a n o w ić  bez sa n k c y i  
S e j m ó w  k r a j o w y c h , w y ją w s z y  m o ż e  n iek tóre  
sp r a w ę  przekaza ne  jej przez też  s a m e  S e jm y .

taki sk ła d  r e p r e z e n ta c j i  ca łej  M onarchii  
m o ż e  ją za b e z p ie c z y ć  od  rozerw ania ,  na ja k ie  dziś  
j e s t  narażoną. K o m p e te n c y a  takiej re p r ez en tac y i  
o g ra n ic za ła b y  s ię  g łó w n ie  na p r z y g o to w a n ie  w n i o s ­
k ó w  w s p ó ln y c h  dla w sz y s tk ic h  S e j m ó w  k r a jo w y c h  
w  sp ra w a c h  o b c h o d z ą c y c h  w s z y s tk ie  kraje za r ó w -  

1 no. N ie  p o w in n a  s ię  zaś w d a w a ć  z u p e łn ie  w  
sp ra w y  d o ty c z ą c e  ty lko  p o je d y ń c z y c h  k r a jó w ,

które  w y m a g a ły b y  w p r o s t  tylko s a n k c y i  ce sa r ­
skiej.

P o  u s p o s o b ie n iu  stron n ictw a  fed er a cy jn o -  
n a r o d o w e g o  s p o d z i e w a m y  się, że  p rzew id yw an ia  
n a sze  przejdą n ie d łu g o  w  czyn. W  tym  zaś ra­
zie s ta łab y  s ię  R a d a  P aństw a p rzynajm niej  nie  
tak sz k o d l iw ą  dla n a s z e g o  kraju, jak się  t e g o  
po jej d o t y c h c z a s o w e m  p o s tę p o w a n iu  o b a w ia ć  
należa ło .

D o s z e d ł  nas raport kom isy i  ś led cze j  p. W i e ­
c z o r k o w s k ie g o ,  który  z rozkazu  d y rek tora  k o m i ­
syi sp r a w ie d l iw o ś c i  W ie lo p o l s k i e g o  d e le g o w a n y  
był do  badan ia  u w ię z io n y c h  w M odlin ie .  Jes tto  
d o k u m e n t ,  rzu ca jący  b ezs tron n e  św ia t ło  na ca ły  
tok  w y p a d k ó w  w a rsz a w sk ic h ,  a o s o b l iw ie  na s a ­
m o w o l ą ,  c h y tro śc ią  i p o d s tęp em  n a c e c h o w a n e  
p o s tę p o w a n ie  o r g a n ó w  p o licy jn ych  i w o j s k o ­
w y c h ;  —  z drugiej  s tron y  św ia d c z y  o n  z a s z c z y ­
tn ie  o  w ła d zy  są d o w e j ,  która n ie  p o w o d u j ą c  s ię  
w zg lę d a m i p o l i ty cz n e m i,  w  p o ru czo n ej  c z y n n o śc i  
trzym ała  s ię  ś c i ś le  prawa i sp r a w ie d l iw o śc i .  Ż a ­
ł u je m y  bardzo, iż n a g r o m a d z o n y  w  d w ó c h  d n iach  
ś w ią t e c z n y c h  m a te ry a ł  n ie  d o zw a la  n a m  d o s ł o ­
w n e g o  u m ie sz c z e n ia  t e g o  aktu w a ż n e g o ; w ier n y  
w sz a k ż e  w y c ią g  w ystarczy .

W  w ykonaniu re sk ry p tu  d y rek to ra  kom isyi 
spraw iedliw ości z dnia 12. (24.) b. m. i r. do 1. 
6 549 . a  m ianow icie w w ykonaniu pierw szego u stęp u  
in s tru k cy i w tym że resk rypcie  zam ieszczonej p rzesy ła  
p. W ieczorkow ski a k ta  poleconego mu i p rzep row a­
dzonego w M odlinie śledztw a co do osób o zbiego­
w isko uliczne i opór w ładzy zaskarżonych, i  w te jże  
tw ierdzy  osadzonych, (a k ta  obejm ują 36 zeszytów ), 
z p ro śbą  o udzielenie tychże  nam iestn ikow i dla uzy ­
sk an ia  stanow czego w yrzeczenia względem  p ostano ­
wionego przez sąd  uw olnienia w szystk ich  t e m i  a k ta ­
mi objętych osób. Pobudk i do uw olnienia wyłuszczo- 
ne p rzy  każdym  akcie z osobna. D la  bliższego w szak­
że w yjaśnienia pu u k tu , z jak iego  sąd  zap a try w a ł się 
p rzy  decydow aniu zarzu tów  obwinionym poczynionych, 
nadm ien ia  p. W ieczorkow ski, że poniew aż przyboczna 
k ance la ry a  n am iestn ika  prócz nadesłanej mu lis ty  
im iennej za trzy m an y ch  w tw ierdzy  osób i nag ich  ty l ­
ko zarzu tów  obok nazw isk tychże  osób zam ieszczo­
nych, nie w skaza ła  bynajm niej ani źródła an i okoli­
czności, z ja k ic h  za rzu ty  te  w ynikły lub zkąd  pow­
s ta ły  : zatem  ustanow ien ie  p rzedm io tu  czynu p rz e s tę ­
pnego nie m ogło odpow iednio przepisom  postępow a­
nia karnego §. 138 i 139 objętym , być należycie  do­

tą d  w yjaśnione. P rz y  tak im  n ied o s ta tk u  sp raw dzenia  
is to ty  czynu ty lko  odezw a n am iestn ik a  z dnia 9. kw ie 
tu ia  do W arszaw ian  w y d an a , a  m ieszcząca ogólny 
za ry s  w ypadków  wr poprzedzającym  tę ż  odezwę dniu 
zaszłych, m usia ła  za s tąp ić  w chw ili śledztw a owe u- 
stanow ien ie  p rzedm io tu  czynu. A to li w odezwie tej 
n ie  dosta je  do sądu bliższego sk reślen ia  dz ia łań  tak  
m iejscow ych władz policyjnych, ja k o  też  i w ojsko­
w ych, a  nadew szystko tych o só b , k tó re  je  spow odo­
w ały  i tyeh obw inionych, k tó rzy  m ają  u ledz k a rze , 
tudzież b rak  w yłuszczenia środków, ja k ie  do zapo ­
b ieżen ia  spełn ien iu  sam ego p rzes tęp stw a  przedsię- 
wrzię tem i być m ogły. Z tych  powodów niem ożnością 
d la kom isyi było ustanow ien ie  p rzes tępstw a  k a ry g o ­
dnego, bez czego im p u tacy a  czynu obwinionym je s t  
niem ożliw ą. L is ta  im ienna m ieści dw ie kategorye  o- 
sób pod śledztw o oddanych. P ie rw sza  z n ich obejm u­
je  72 osób, k tó rych  w edle różności zarzu tów  im czy­
nionych n a  trz y  znow u podzielić  m ożna k la s y : a) na 
ty ch , k tó rzy  po *trzykrotnem  w ezw aniu p rzed  zam ­
kiem  nie rozeszli s ię ,  i zo sta li n astęp n ie  (po rzezi) 
a resz to w an i; b) na  tych . co m ieli rzucać kam ienie , 
a  m iędzy nim i je s t  trzech , k tó rzy  dopiero  9. kw iet. 
z tego ty tu łu  zosta li p rz y trz y m a n i; nakoniec c) na 
tych , k tó rzy  uczestn iczy li w  procesyi z krzyżem  i b ó j­
kę nim  staczali. D o d rugiej zaś  ka teg o ry i za licza 
sędzia tych , k tó rzy  albo p rzed  w spom nionym  w ypad­
kiem 8. kw. albo też  dopiero  9. kwr. i następnych  
dni będąc a resz tow anem i, m a ją  sobie szczegółow o u- 
czynione za rz u ty  spełnionych w  różnych d a tac h  i 
m iejscach p rzes tępstw , bezpieczeństw u k ra ju  g ro żą ­
cych. Ze zaś a r t ,  7. postanow ien ia  R ad y  ad m . o 
tłum nych  zebran iach  ludow ych z dn ia  8 . kw . b . r. 
s tanow iąc stopn ie  k a r  ju ż  to  na tych , k tó rzy  czy lito  
za pierw szem  lub drug iem  lub trzec iem  w ezwaniem  
do roze jśc ia  się byli n ieposłu szn i— zam ierzy ł ro z ró ż ­
nić winę m niej upornych od w ięcej upornych. n a j­
w yższą zaś k a rą  z ag raża  tym , k tó rzyby  opór sile 

I zbrojnej s ta w ili : więc zda je  się w skazyw ać, iż do 
tak iego  ocenien ia  p rzes tęp stw  przez  sądy  policya i 
w ładze wojskowe winne były dostarczyć  odpow iednich 
dowodów. T ak ich  dowodów różnicy  w p rzestępstw ach  
nie m asz. A ni k ance la rya  nam iestn icza , an i w ładze 
policyjne w ezw ane przez  kom isyę do p rzy  w iedzenia 
stosow nych dowodów do tychczas nie uczyniły  zadość 
tem u  w ezw aniu, a  choćby zdołały  to  u sk u teczn ić , to  
d la  ś ledztw a obecnego n iew ątp liw ie nie p rzyniesie  
żadnego re z u lta tu , gdyż p. W ieczorkow sk i osobiście 
się p rzekonał, że p rzy  a resz to w an iu  osób w dniu 8. 
kw. dziś znajdu jących  się w tw ierdzy  żadna nie 
is tn ia ła  kontro la , w ja k ie jb y  zapisano, o ja k im  cza­
sie, przez kogo, gdzie i z a  co by ł k to  aresz tow any . 
S ędz ia  śledczy w yrzeka więc co do ty ch  w szystk ich , 
k tó rzy  do k a teg o ry i p ierw szej na leżą , aby do czasu 
zapaść  m ającego  w yroku byli pozostaw ien i na w ol­
ności. Co do drugiej k a teg o ry i, k tó re j l is ta  obe jm u­
je  podobnież sam e p ro s te  ty lko  z a rz u ty  bez w skaza
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* B ana lio g a  żywego, coż t  *bie się sta ło  
1 . 1 1 I U 11 b.'*a napisałem  do ciebie lis t fam ilijny, ja k  

z .w-' go kazał w ydrukow ać w gazecie. Czy
słyszał k to  k led y co podobnego? K iedy m i w nie- 
dzie ę ran0  ;,G łos“ przyniesiono i obaczyłem  ten 
d ru '-  w ywróci em n a lfewkę z h e rb a tą , zd ruzgotałem  
filiżankę na  m iazgę ; zm iotłem  rękaw em  cały  ta le rz  
szynki na  ziem ię. e p tUl]i k tó ry  leża ł u moich nóg, 
sp rz ą tn ą ł tę  sz j n w okam giuen ju> poczem  p a trz a ł 
n a  mnie wie lem i oczym a i śm ia ł się, a  m nie u s ta  
zd rę tw ia ły  od gniewu. B agate ia i m yślałem  — 
Jak  się dow iedzą ci luazie,^ k tó rzy  n jc n ;e ro b ią , że 
j a  coś robię, a  naw et ze coś d ruku ję , p iękną  będę 
m iał m iędzy nim i pozycyę. L o tow i jeszcze mnie 
pbnieść, że m i k toś za to  cos p łaci, a  w tedy ca łk o ­
w icie przepadłem . A  u ciebie to  ż a r t , dziaduniu ; u  
c iebie, k tó ry  m i od kolebki pow arza.sz: soldal, eve- 
qm  ou laboureur. A le dobrze cl ta k  mój dziadku. 
•Jeżeli kiedy stracę  zupełnie prawo do tego  zaszczy­
tu? k tó ry  przynosi bezczynność i bezuzytecznosć, b ę ­
dę j a  znowu Tobie p o w ta rza ł: Tu las voulu, George
Uandm \ T e  w szystk ie m yśli jednak  napełniły  mnie 
ta k ą  goryczą, żem był ja k  s tru ty  przez cały dzień. 
A  w iesz, ja k  to  byw a z goryczą. Byle je j zakosz­
tow ać, to  ju ż  s; e potem  winie ja k  z p ła tka . Tak 

? ? 1 “  G łodny, nie ja k  pies, ale jak  czło-

iak ie ś  r e s ta u r a c v SU SW0̂ e śn iadan ie> poszedłem  do 
a trafvr»7n» ^  lla °k iad  — i trafiłem  na  kuchnię

61110 • * Centra lis tyczną . P o  obiedzie k aza­
łem  się y zą  m iasto  i zaw ieziono mnie pom ię­
dzy ja  ies ęg m e i szynki, gdzie tańcow ano szta- 
je ry  i wa ce. Wleczorern pojechałem  na  w yso­
k i zam ek, l ra  na scenę osobliwszej fra te rn iza- 
cyi, k tó re j m uzyka w ojskow a przygryw ała  ja k n a j-  
czulsze sym fomje. o a.j o tego jeszcze  stro je  
jasnych , śm iejących kołorow, suknie b łęk itne , k ap e ­
lusze różowe, w stążk i cieliste i b iałe, a  w yobrazisz 
fobie z ła tw ością , ja k  my tu ta j je s te śm y  zadow oleni, 
jacy  w eseli, ja c y  szczęśliwi.... J a  je s te m  dziw ak, j 
z czystego dziw actw a, w łaśnie wśród tych  wesołych 
tw arzy , w śród jask raw ych  kolorów, w śród tr ą b , p i­

szczałek i bębnów, tern  żywiej jeszcze s tan ę ły  mi 
przed oczym a obecne rab u n k i w arszaw skie, tru p y  
w rzucane do W isły  i w nętrza  fortecy m odlińskiej, 
w k tó re j żołdactw o m oskiew skie sm aga do kości c ia ­
ła  nasze i s tru m ien iam i wylewa krew  naszą. Z a ­
cisnąłem  zęby, w tłoczyłem  kapelusz na  oczy i u c ie ­
kłem  z tego  festynu  cudzołożnej m iłości. J a k ż e  byłem  
szczęśliwy, k iedy  w yszedłszy z ta in tą d  obaczyłem  w ie­
le powozów, z k tó rych  dam y przysłuchiw ały  się te j 
muzyce ty lko  zdaleka . M ógłbym był im  ręce ca ło ­
wać za to , a  nogi ty ra , k tórych  tam  w cale nie było. 
W raca jąc  z zam ku, m yślałem  przez ca łą  d rogę : co 
może być w łaściwym  powodem tak ich  scen n iep o trze­
bnych, że ju ż  n ie  powiem więcej ? I  w ym yśliłem . P o  
wodem do nich  je s t  ty lk o — grzeczność. T y, mój dz iad u ­
niu, k tó ry  byłeś w zorem  grzeczności przez całe życie, n ie 
zechcesz naw et p rzypuścić, ażeby można zgrzeszyć 
zbytkiem  grzeczności. A  przecież  można. N iek tó rzy  
ludzie s ą  tak  dalece grzeczni, że w sam ej g rzeczno­
ści gotow i całow ać tę  rę k ę , k tó ra  ich s m a g a ;  g o to ­
wi upadać pod ja rzm em  i leżeć na ziem i z grzecz- 
nem n a  tw arzy  uśm iechem  ; gotow i naw et na tenczas, 
k iedy im  wolno upom nieć się o p raw a swe i sw obo­
dy, nie upom inać się o n ie  — z sam ej ty lko  obaw y, 
ażałi to  nie będzie niegrzecznie. T yś nie był nigdy 
w tak ie j obawie, dziaduniu. B yłeś grzecznym  aż do 
przesady, aleś m ordow ał ludzi pod A u s te r litz , J en ą , 
Sm oleńskiem , —  zwyciężony i w zięty w niew olę, n je 
podałeś ręk i tw ojem u zwycięzcy, choć j ą  ku tob ie  
w yciągał -— a k iedy tw o ją  grzeczność chciano oku­
pić k rzyżem , odpow iedziałeś : „ J a  ju ż  dźw igam  krzyż 
jeden na sobie, a  ten  je s t  ta k  c ięż k i, żem  nie go­
dzien p rzy  nim  udźw ignąć drugiego.* 1 p rzeży łeś p o ­
tem  życie całe w w ielkiem  u braci a  naw et u  n je . 
przyjaciół znaczeniu, chociaż byłeś ta k  grzecznym . A  
dlaczego ta k  by ło ?  B oś ty  obok grzeczności u m ia ł 
zawsze zachow ać tw a  g o d n o ś ć .  W  tem  cały  rozum , 

rozum , mój d z iad k u , k tó ry  bogdajby z w am i n ie 
poszedł do g ro b u ! Z a  ten  rozum  cię kocham , d z ia ­
dun iu . ta k  ciebie kocham , żem  ju ż  się gotów na  cie­
bie m e gniew ać, chociaż moje lis ty  drukujesz.

Pow iem  ci za  to  rzecz cokolwiek w eselszą. O- 
to  ten lis t mój podany p rzez ciebie do druku , obok 
zgryzoty przyn iósł tin tak że  rozrywkę. W ieczorem  
byłem w pewnym salonie, gdzie było k ilkanaście  o- 
sol) i gdzie o tym  l i ś c i e  mówiono. N ie uw ierzysz 
dziadun iu , ja k  to  zabaw nie słyszeć ludzi m ów iących 
o nas, a  niew iedzących, żeśm y te j rozm owie p rz y to ­
mni. Ktoż z nas nie m arzy ł k iedyś o tera, ażeby się 
mógł zrobić niew idzialnym , m nie w tedy to  m arzen ie  
zam ieniło się w rzeczyw istość. Je d n i ganili ten  lis t, 
drudzy chw alili, aż w końcu p raw ie  przew ażyło  zd a ­

nie, że je s t  więcej żartob liw ym , n iżeli złośliwym . Jam  
słuchał i dziw iłem  się, ja k  ci ludzie m ają  m ało  c ie r ­
pliwości. N areszcie  zaczęto  zgadyw ać: K toby  go p i­
sa ł ? W ym ieniono k ilkanaście  nazw isk, ale m ego po­
m iędzy nieini nie było. B ardzo  mnie to  ucieszyło 
choć praw dę m ó w iąc , inaczej naw et nie m ogło być. 
Jak im  sposobem  m ogłoby paść  podejrzenie to  n a  m nie, 
na  m nie. k tó ry  jeże li kom u je s te m  znauy, to  ty lko 
z tąd , iż  m am  zwyczaj naw et n ie  odpisywać n a  listy! 
O ni m nie nigdy nie zg ad n ą—  a  to  innie bardzo  p o ­
ciesza.

A le  tw ój Lwów7 m nie w cale nie cieszy. C hm u­
rzono się na  to , żem go nazw ał „kolonią w iedeńską* . 
Ci ludzie są  bardzo  d raż liw i, bo naw et p raw d a  ich 
drażni. Ż a l m i ich, a le przez to  nie odstąpię od sw e­
go. T en rućh tu te jszy , typ  ekw ipażów , k ró j suk ien , 
kaw iarn ie , sklepy, tow ary , kan to ry , kelnery, p o rty e ry  
i h ry ftreg ery , chyba ty lko  d la te g o  nie są  k o p ią  w ie­
deńską, k to  W ied n ia  nie zn a : ale takich tu  bardzo  
m ało. T ylko fiakrow ie tu te js i trw a ją  w opozycyi s ta te c z ­
nej przeciw ko fiakrom  w iedeńskim . Nim się nam yślę 
w siąść do k tó rego  z n ich, zaw sze pierw ej zajdę p iechotą. 
A le daj im Boże zdrow ie za  tę  opozycyę, p rzecież choć 
k toś je s t  we Lw ow ie, k tó ry  się pow aża trwać upornie p rzy  
sw ojem , et si fractus illabatur orbis  Z tego , co po ­
w iedziałem  o kolorycie w iedeńskim  Lwowa, m usiałeś 
już zrobić uw agę, że te n  ko lory t nadaje mu głównie 
w arstw a ruchom a, la population flottante, k tó ra  inaczej 
w ygląda p rzy  cen tra lizacy i a  inaczej w yglądać będzie 
przy  autonom ii. T o p ra tv d a ; a le  pomimo to  trudno  
mi przem ilczeć, że i n a  w arstw ach  tych, k tó re  s ta ­
nowią rdzeń  społeczeństw a, znać wychowanie n iem ie­
ckie ta k  dobrze, ja k  dwugłowego o rla  n a  tu te jsz e j 
walucie. K to tob ie  pow iedział dziaduniu, że k tó ra ­
kolwiek w ars tw a  tu te js z a  p rz e ję ta  je s t  duchem  fran - 
cuzkim , te n  ci sk łam ał w ierutnie. F rancuz i m a ją  
hum or w esoły, żyw e uczucie, a  um ysł przedew szys- 
tk iem  p rak tyczny , budu jący , dodatni. T u hum or z a ­
stępuje  iron ia , uczucia  p a s z ,  ja k  pisali p isa rze  s t a ­
rzy , a  cały um ysł je s t  p rzede  wszy stkiem  przeczący , 
destruktyw ny, burzący . Co głównein j est p iętnem  
ch arak te ru  niem ieckiego, to  i tu ta j p rzew aża : k ry ­
tycyzm . K ry tycyzm  opanow ał tu ta j  w szystk ich  do 
tego stopnia, że mogę z to b ą  iść w z a k ła d : iż k o ­
m ukolwiek pokazałbyś sznu r pere ł najpiękniejszych, 
najczystszych, pom iędzy k tó re in i znajdow ałaby się tylko 
jed n a  m ająca  p lam kę, on w szystkie m inie, a  będzie 
ci o te j jednej pół godziny  rozpraw iał. T a k  się tu  
dzieje z dziełam i nauki i sz tuk i, ta k  z ludźm i. Co- 
kolw iekbądź pochw alisz, zaw sze w odpow iedzi o trzy ­
m asz a l e ;  cokolw iekbądź powiesz, pewnie k to ś ci 
zaprzeczy. Z tą d  najdziw niejsze w społeczeństw ie

tu te jszera  spo tykasz  zjaw iska. W szędzie  indzie j, j e ­
żeli k toś coś p rzedsięb ie rze , z czego rzeczpospo lita  
może odnieść pożytek , każdy  je m u  czem  m oże po ­
m aga, w szyscy go zach ęca ją  a  n a jg o rsi są  obojętn i. 
T u ta j je d n i się w yprzedzają , ażeby  niu nogę p o d ­
staw ić, n ik t nie pom aga, a  n a jlep s i d rw ią  z góry  i 
w dobry  sku tek  nie w ierzą. Z tą d  tu ta j ,  je ż e li chcesz 
być rozum nym , to  nie m iej w nic w ia r y ; jeżeli 
chcesz być pożądanym , to  bądź z łośliw ym ; jeżeli 
chcesz rozgłos uzyskać, to  p isz pam flety . ’ A le za  to  
bądź w jak im kolw iek  zaw odzie uczonym , p racu j nad 
jakim kolw iek zam iarem  pow ażnym , okazuj poży te ­
czne tw ej p racy  sk u tk i: to  będziesz, w ra z ie  n a jle ­
pszym , ty lko  nudną figurą. U sposobienie ta k ie  je s t  
kw asem , k tó ry  to  społeczeństw o rozczynia, a le  nie 
na  to , ażeby dostarczy ło  c ia s ta  na  chłeb pożyw ny, 
ty lko  ażeby  skisło. To też  kiśnie sobie w n a jlep ­
sze —  a  budzą go ze snu ty lko w strząśn ien ia  gw ał­
tow ne. I  nie m yśl, kochany dz iad k u , ażeby  to  u sp o ­
sobienie b ierne, p rzeczące, k ry tyczne, było w ynikiem  
naszego s tan u  w yjątkow ego. S ta n  ta k i sam  p an u je  
w K rakow ie, W arszaw ie , K ijow ie, W iln ie  — a tam  
ta k  nie jes t. U sposobienie to  je s t  owocem edukacyi 
niem ieckiej, zaszczep ionej n a  pniu  starodaw nej, le k ­
kiej, fan tazy i polsk iej. K onary  edukacyi coraz w ię­
cej się ro z ra s ta ją , a  p ień, zasło n ię ty  ich cieniem  od 
słońca, coraz tru p iesze je . J a k  n a  to  ra d z ić ?  O b ­
ciąć konary  —■ a p ień  w ystaw ić n a  słońce, n iechaj 
w ypuści nowe a  w łasne gałązk i. M a on jeszcze dość 
soków żyw otnych w sobie, ażeby się w kró tce gęstą
okry ł z ie len ią .....

W  to w arzystw ach  tu te jszy ch  jeszcze  ciągle je s t  
mo>va o S e jm ie , z dodatk iem  rozm ów  o R adzie  P a ń ­
stw a. Co się z naszym i posłam i tam  dzieje, to w iesz 
z dzienników . J a  im  losu ich nie zazdroszczę. D ali 
sobie tak że  buzi z C zecham i i to  ich pokrzep iło  
coko lw iek ; a le  do pocałow ania się z N iem cam i na 
żaden  sposób nie m ogą p rzystąp ić . P o ca ło w ali się za  
to  z N iem cam i R u s in i;  czy ich ten  ca łu s  pok rzep ił, 
nie w7iem  ; a le  m usiał być bardzo se rdeczny , bo go 
znać na  ich tw7arzy  i znać go będzie  na  w ieki. Za 
w ybór x. L itw iuow ieza do R a d y  P a ń s tw a  był tu  
k rzyk  w ielki a le n iesp raw ied liw y , choćby ty lko dla 
te g o , że nie było k rzyku  za  fa k e lz u k , wyprawiony 
niegdyś x. Jach im ow iczow i i dyplom atyczną konfe- 
reneyę p. Sm olki z tym że  x. m e tro p o litą , pom im o 
której  ̂ w y jechała  p rzecież  śto  ju rsk a  deputacya do 
W iednia . M ojem  zdan iem  obadw a te  k rok i n ie ty lko  
nie były n ied o rzeczn e , a le  były rozum ne i b ęd ą  po­
ży teczne n a  przyszłość. W  te j kw estyi bow iem  nie 
idzie  o jed n ą  chw ilow ą w ygranę , a le  tu  się g ra  p ro ­
log do długiej i ważnej b is to ry i. B yłoby było lepiej,



n ia  ich źród ła  lub innych  jakichkolw iek okoliczności, 
sąd  oczekując od w ładz policyjnych b liższego w yja­
śn ien ia , m usi się z decyzyą sw ą w strzym ać. P . W ie ­
czorkow ski n ie może przem ilczeć i tego , że o sta tn i 
w ypadek , p rzy  k tórym  toż a resz tow an ie  było doko­
nane , n ie  był p ierw szym  w ypadkiem  tego  rodzaju , 
a le  ow szem  następstw em  w ielu poprzednich  od 29. 
lis to p a d a  r. z. począw szy, jaw n ie , w obec policyi, w 
różnych  m iejscach się p ow tarzających , dalej że w szys­
tk ie  te  w ypadki działy  się z bezm yślnej sw aw oli, 
p rzez  sam ą jedyn ie  ludziom  w rodzoną ciekaw ość, nie 
zaś w pew nych w idokach, zam ia rach  lub c e la c h ; — 
że władza policyjna m ia ła  p rzez  te  cz te ry  m iesiące 
dość czasu do w ykryw ania ta jem nych  nici tych  zajść, 
gdyby takow e exystow ały , że za tem  re z u lta t swych 
dośw iadczeń pow inna sądow i udzie lić , inaczej tenże 
o winie uw ięzionych stanow ić nie może.

O bow iązkiem  policyi, kończy p. W ieczorkow ­
sk i, było uprzedzać  p rzede w szystk iem , aby czyny 
p rzes tępne  nie były  spełn iane, i do niej też  należało  
zapob iegać  zb ie ran iu  się owych tłum ów  lu dow ych ; a 
skoro  te  zo sta ły  ju ż  dokonane, je j znów a try b u cy ą  
je s t ,  spraw ców  tak ich  zgrom adzeń śledzić i sądom  
p rzy  w skazaniu  stosow nych poszlak  oddaw ać. P rz e ­
ciw nie zaś je j postępow anie s taw ia  w oczach m iesz­
kańców  rząd  w ujeinnem  p o łożen iu ,— wielu zaś  m ie­
szkańców  W arszaw y  n a ra ż a  na  w yrządzen ie  im  k rz y ­
w dy osobiste j przez pozbaw ienie osob iste j w olności, 
oderw anie od rodziny  i sposobu zarobkow an ia , wów­
czas k iedy ty lko  sam  pozór lub w ypadkowy zbieg 
okoliczności p rzyaresz tow an ie  ich spowodował. P o s tę ­
pow anie policyi sk łan ia  rząd  nie m ający  w yjaśn io­
nych dosta teczn ie  faktów  rzeczy w is ty ch , do w yboru 
środków , nie zaw sze m ogących celowF zam ierzonem u 
odpow iedzieć, i n a ra ż a  sądy  n a  bezow ocne usiłow a­
n ia , na  n iem ożność p rzy jśc ia  w pom oc w ładzom  w y­
konaw czym  do ubezpieczenia spokojności krajow ej, 
czego p rzykładem  obecnie prow adzone śledztw o , w 
którem  po zbadan iu  w szystk ich  obwinionych nie m o­
żn a  było w ykryć, an i k to  był sp raw cą zgrom adzenia 
się ludu, ani celu, w jak im  toż zgrom adzenie  ludu 
dokonano.

Dziennik Poznańsk i d o n o s i :

R a p o r t  sejm ow ej kom isyi do spraw  ośw iecenia 
o w iadom ym  w niosku językow ym  p. B entkow skiego, 
w yszedł już z d ruku  i członkom  Izby  poselsk iej zo­
s ta ł ro ze s łan y ; m ożna więc w kró tce po Św iątkach  
spodziew ać się rozpraw  p lenarnych  nad tym  wnio­
skiem . R a p o r t obejm uje trzy  arkusze  druku  i tre śc i­
w szy dość zw ięźle i b lado a rg u m en ta  i fa k ta  ku p o ­
p a rc iu  w niosku przytoczone, szerzej się rozw odzi nad 
przeciw -argurnentam i kom isarzy  rządow ych i członków 
kom isyi. K om isya  za leca  w końcu w Izb ie  przy jęcie  
uchw ały n a s tę p u ją c e j:

„ P rz e jść  do po rządku  dziennego co do wniosku 
posła  B entkow skiego i tow arzyszów , w ypow iadając 
zarazem  oczekiw anie, że rz ą d  królew ski p rzedsięw eź- 
m ie rew izyą  is tn ie jący ch  przepisów  w zględem  używ a­
n ia  n iem ieckiego i polskiego ję zy k a  w czynnościach 
w ładz ad m in is tracy jnych  i sądow nictw a w w. x. P o- 
znańsk iem  i spow oduje praw odaw cze u stalen ie  tych 
przepisów . “

D o pow yższego ra p o r tu  dołączony je s t  ra p o r t 
te jż e  kom isyi nad  pow inow atą p e tycyą  x iędza  T re ­
pińskiego. P e ty c y a  t a  bardzo obszernie je s t  ro zeb ra ­
na. K om isya przechodzi w końcu do konkluzyi, żeby 
p rze jść  do porządku  dziennego co do wniosku p e te n ­
ta  o zw rócenie m u .śc iągn iętych  z niego grzyw ien i

-ów, inne zaś w nioski p e te n ta  uznać za za ła tw io ­
ne przez  uchw ałę w przedm iocie  wniosku B entkow ­
skiego.

korespondencye „Głosu44.
Poznań, dn ia  I I .  m aja.

»*„ Pozw olicie, że d z is ie jszą  kerespondencyą 
rozpocznę od k ró tk ie j w zm ianki o w ycieczce wycho­
dzącego w G rodzisku „T ygodn ika  kato lick ieg o 11 p rz e ­
ciw waszemu pism u i „P rzeg lądow i pow szechnem u11. 
W  kró tk iej korespondencyi do redakcy i d o s ta ją  się 
tam  „G łosow i11 o s tre  wymówki i w yrzuty  o zawód 
uczyniony p rog ram ow i, o porzucenie spraw y kościo ła 
i katolicyzm u, choć ca ła  rzecz  kończy się n a  sam ych 
ta k ic h  ogólnikach, nie p opartych  żadnem i szczegóła­
m i, a ni w yraźnerai ja k ie m i zaskarżen iam i. T ak  da le ­
ko wszystko jeszcze dobrze. N a to  są  różne zdania , 
n a  to  prasa, mowa, różne organy  dziennikarsk ie , aby 
różn i ludzie różne praw dy  według w łasnego pojm o­
w ania rzeczy głosili i opow iadali. Że „T ygodn ik11 
nie kontent, z „G łosu11, a  „G łos11 może z „T ygodni­
k a 1',  rzecz dość n a tu ra ln a  i pow szednia w annałach  
dziennikarsk ich  sporów. Z r e s z tą , chcąc zadow olić 
w s z y s t k i c h ,  m ożna bardzo  ła tw o popaść w n ie ­
bezpieczeństw o zastosow ania do siebie sensu m o ra l­
nego bajk i L a fo n ten a  o „m łynarzu , synu jego  i o śle11, 
to  je s t ,  niezadowolnić nikogo i w ystaw ić się słusznie 
na za rzu t m azgajstw a. N iezadow olenie „T y g o d n ik a11 
z „G łosu" czy “P rz e g lą d u 11, objaw ione choćby ja k  
najenerg iczn iej, n ie poruszałoby nam  w cale, p ow ta­
rzam y, nerwów. Co nas jed n ak że  boli i oburza, a  
za razem  pow oduje do te j długiej w zm ianki o k o re ­
spondencyi „T ygodn ika11, to , że w dalszym  je j ciągu 
napotykam y uw agę nieszczególnie sz lache tną  i godną, 
uw agę, jak ie j, szczerze pow iedziaw szy, n ie  spodzie­
w aliśm y się znaleźć w żadnem  p iśm ie polskiem , j a ­
k iejkolw iek bądź barw y. W y ty k a jąc  otoż „G łosow i11 
jeg o  m niem ane grzechy  i odstępstw o, dodaje  ko re ­
spondent, że „G ło s11 p rzeszed ł p raw ie  w swej złości 
owego najbezbożniejszego p rzeciw n ika  kościo ła („ P rz e ­
g ląd  pow szechny11), „k tó rego  przecież w ładza na  trzy  
m iesiące  do m ilczenia zm u siła11. O toż, ta k ie  tryum fy  
nad  „zm uszeniem  przeciw ników  do m ilczenia przez 
w ład zę“ , uw ażam y za rzecz n iegodną p ism a po l­
skiego, za  czyn herezy i politycznej, k tó ry  uczciwość 
pub liczna  ja k  najsurow iej skarcić  nakazu je . B oleśnie 
nam  ty lko  bardzo, iż zapew nie p rzez  n iedopatrzen ie  
się, mogło coś podobnego znaleźć m iejsce w organie 
redagow anym  przez jednego z najśw ia tle jszych  i n a j­
zacniejszych x ięży  polskich.

S ądzę , że z gościnnością zw ykłą n iety lko  po l­
skim  domom, ale i p raw dziw ie polskim  pismom , 
p rzy jm iecie  pow yższe słow a obrony n a  rzecz w asze­
go „zm uszonego do m ilczen ia11 przeciw nika, k tó ry  
n a tu ra ln ie  w obecnem położeniu rzeczy, żadnych w y­
cieczek odpierać nie może. N ow y ty lko  w ty m  d ro ­
bnym  fakcie znajdu jem  dowód, do ja k ic h  konsekw en- 
cyj prow adzi p re ten sy a  ja k ie jś  nieom ylności, pod j a ­
kim kolw iek w ojującej sz tandarem . A leż dosyć o tem .

B e z im ie n n i  ja cy ,*  » w o le n u ic jr  m a r g r n b in g n  W ie
lopolskiego n a sy ła ją  raz  poraź rednkcyą tu te jszego  
D zienn ika , uniew inniającem i swego p ryncypa ła  li s ta ­
mi, k tó re , ja k  bardzo słuszn ie , zna jdu ją  m iejsce w 
kolum nach „D zienn ika11, — a l e  n a tu ra ln ie  z n a le ­
żytym  kom entarzem . S ą  w tych  listach  w cale ro ­
zum ne ogólniki o po trzeb ie  p rac  organicznych, o 
uporze p. A n drze ja  Zam oyskiego, nie chcącego b rać  
udzia łu  w tychże p racach  organicznych, o dobrych 
chęciach  m arg rab iego  i t. d. D ziw nie w szystko 
czcze i bezsensow ne g a d a n in y ! Jedynem  dziełem

narodow eiu, organicznem , ja k ie  w kró lestw ie  P o l­
skiem  po r. 18111 znam y, było „T ow arzystw o R o l­
n icze11. K toż je  zaw iąza ł?  Z am oyski, K toż  je  ro z ­
w iąza ł?  W ielopolsk i. K tóż ted y  o rgan iza to r a  ktoż 
dezo rg an iza to r p rac  narodow ych? Odpowiedź wcale 
n ie tru d n a !  —  Z resz tą , jak ież  to  p race  organiczne 
w ziął n a  swe b ark i m arg rab ia  od czasu, ja k  w yrę­
cza M uchanow a w sk ładzie  rząd u  K ró les tw a?  Czyż 
rozpędzenie k ilku  k las  g im nazyalnych w W arszaw ie , 
R adom iu  i K aliszu ; zakaz p ieśn i „B oże coś P o lsk ę11 
i nazw anie rzezi w arszaw skiej „ocaleniem  zachw ia­
nego p o rz ą d k u 11, jedyne  czyny m argrab iego  od dnia 
8. kw ietn ia , zasługu ją  rzeczyw iście na  m iano prac 
organicznych na  polu  narodow em ? N a  praw dę n ik t 
tego, n aw et ze zw olenników  m arg rab iego  nie będzie 
tw ierdził, a  że Z am oysk i i inni uczciwi P o lacy  w 
tego  rodzaju  organicznych pracach  nadużyw ać się nie 
pozw alają, dz iękujem y szczerze B ogu! —  N ajlepiej 
więc pono pan  m arg rab ia  i jego  sa te lic i uczynią, 
je ś li  nie rozp isu jąc  po św iecie uniew inniających się 
anonim ów, podzięku ją  M oskalom  za służbę, uderzą 
się w p ie rsi, p rzyzna jąc  w inę, i odpoku tu ją  gdzie w 
zapom nianym , n iedostrzeżonym  kącie  z a  p re ten sy ą  
odgryw ania ro li mężów stanu . W  tak im  raz ie  mogą 
być rzeczyw iście jeszcze  użytecznym i d la  spraw y 
krajow ej, o d s tra sza jąc  w idokiem  żalu , zgryzoty  i 
dobrow olnego upokorzen ia  p rzyszłe  generacye polskie 
od naśladow ania  ich p rzy k ład u .

Kołomyja, dn ia  19. m a ja  1861.
Co kom u nie szkodzi, m ało go obchodzi. Ą ie 

pokazuje  s ię ,  że n asza  now ozaw iązana asekuracya 
k ra jo w a m usi bardzo  bruździć  tow arzystw om  zag ra ­
nicznym , skoro ich  agenci — a  n ie  m a ła  ich czere­
da — zw ija ją  się ja k  posolone p iskorze. Dopóki 
ty lko  języ k am i wojow ali, to się jednem  uchem wpu­
szczało, a  drugim  w ypuszczało ; a le  te ra z  zaczynają  
pokazyw ać drukow ane k a rteczk i i to  nie ■— ja k  zw y­
kle —  czarno n a  b ia łem , a le  razem  i czarno  i czer­
wono na b iałem . T e  karteczk i m a ją  przedstaw iać 
ta ry fę  ogniow ą op ła ty  asekuracy jnej obcych tow arzystw  
w porów naniu z ta ry fą  naszego tow arzystw a krakow ­
skiego. P ra w d a , że je s t  m a ła  różn ica  m iędzy cy fra ­
m i czarnem i a  czerw onem i i nie m ając  pod rę k ą  
środków  do skon tro low an ia  cyfer tych  po trzebnych , 
nie w ypada nam  w ątp ić  o ich praw dziw ości A le p rzy ­
puśćm y, że  te  w szystk ie zestaw ien ia  są  oparte  na 
p raw d z ie , czyliż różnica z tych  zestaw ień okazu jąca 
s ię ,  m a n as o dstraszać  od p rzy s tąp ie n ia  do tow arzy­
stw a  k ra jo w eg o ?  K toby się chciał zastanow ić nad 
różn icą  m iędzy te iu i czarnem i a  czerw onem i cyfram i, 
niech się razem  zastanow ić  zechce nad różnicą m ię­
dzy n a tu rą  tow arzystw a ubezpieczeń spekulacyjnych, 
a  tow arzystw a ubezpieczeń w zajem nych, a  pewnie od­
wróci się ze w strętem  od te j czarno-czerw onej ta ry  
fy i pożegna zagranicznego kusic ie la  słowy: „apage 
s a t a n a s !“ W szak  te  cyfry  czarne n a  b iałem , w rz e ­
czy sam ej d la  nas żałobne, p rzed s taw ia ją  nasze k ra j- 
ea ry , k tó re  nam  w yław ia obca speku lacya, a  z któ- 
rem i nigdy się ju ż  nie obaczym y, bo speku lanci z a ­
gran iczn i wywiozą takow e do siebie i pochow ają na 

prmwl naszymi oczyma. N ad drugiem i z-.ś

cy tram i czerw onem i —  niech się oko nasze ra d u je ; 
choć bowiejn te raz  o k ilka  g roszy dajem y w ięcej, to 
te  g rosze sk ładam y  do naszej w łasnej kasy, d la  n a ­
szej spokojności i d la  w łasnego docra  naszeg o ; bo 
każdy  to  ła tw o  pojm ie, a  pew nie to i ci pojm ują 
dobrze, co nas tem  i k a rtk am i tró jko lorow em i obda- 
r z a ją ,  że w tow arzystw ie w zajem nych ubezpieczeń 
n ik t na  zysk nie wychodzi, a  zatem  to  , co się z g ó ­
ry  sk łada do kasy, sk ład a  się ty lko  n a  to , ażeby by­
ło z czego ja k  najsp ieszn ie j nieść pomoc asekurow a-

gdyby m ożna było ju ż  w sam ym  pro logu  zag rać  sk u ­
tecz n ie , a le  k iedy  tego  nie było m o żn a , dobrze je s t, 
że się g ra ło  uczciwie. T o nie może pozostać bez sk u ­
t k u ,  bądźm y o to  spokojni. N iek tó rzy  posłow ie po- 
p rzy jeżd ża li tu ta j  na ferye na  cały  tydzień . W  jak im  
s tan ie  zo staw ili tam  sp raw ę p u b lic zn ą , nie m ogłem  
się  od n ich dow iedzieć. T a k  niepew ny, tak  chw iejny, 
je s t  obecny s tan  rzeczy. T o ty lko  jedno  je s t  pew ne, 
że zostaw ili W ita lis a  w! peruce. P ow iadano  m i, że 
sp raw iło  m u j ą  m in is teryum  finansów, bo uw ażało 
jego  łysinę za  żywy obraz finansowego s tan u  w Ga- 
licyi. M nie to  bardzo  zm artw iło , bo przez łysinę by ­
łoby łatw o mogło w yparow ać to  w szystko, co mu tam  
m entorow ie n a k ła d ą  w głowę ; w głowie n ak ry te j p e ­
ru k ą  po zo stan ie  to  w szystko na z a w sz e , i jeszcze  z 
nim  do G alicy i przy jedzie .

Tw oich daw nych znajom ych , kochany dziadku, 
odszuku ję  tu  c ią g le , a le  zn a jd u ję  sam e ty lko  ruiny. 
N a js tra sz liw szą  w szakże ru inę  p rzed s taw ił m i sobą 
pan X . N iew iem , czym tra fił wr tę  sam ą  l i te r ę ,  ale 
zapew ne gdzieś n iedaleko. W yobraź  so b ie , ta k i o- 
grom uy m a ją te k , ta k ie  przepyszne s ta ro s tw o , puścił 
n a  cz te ry  w iatry . A le co n a jd z iw n ie jsza , to  to , że 
an i p rzez  zw ykłe m arno traw stw  o, ani p rzez  g rę , ani 
życie w ystaw ne, ty lko przez  n iew yczerpane i niew y­
czerpan ie  n ie tra fn e  koncepty , wzm ocnione n iez łam a- 
nym  uporem  doprow adził się do zupełnego b an k ru ­
ctw a. B ankructw o  to  tak  je s t  zu p e łn e , że kiedy p o ­
stanow ił zrob ić  konw okacyę swych w ierzyc ie li, to  u- 
da l się do b u rm is trz a  z p ro śbą  o pozw olenie m u t a r ­
gowicy k o ń sk ie j. ażeby  się w ierzyciele mogli w ygo­
dnie pom ieścić. B u rm is trz  pozwolił z tym  jed n ak  w a­
runk iem , jeże li na  tym  dniu innej ja k ie j m usz try  nie 
będzie. Tym czasem  w łaśnie dn ia  tego zd a rzy ła  się 
m u sz tra , k tó ra  m nie n aw e t ze snu zbudziła. W ożo- 
no przy  p iszcza łkach  i bębnach  trzydzieści dwie ar- 
ln a t P° w szystk ich  u licach  i ta rgow icah . N a  ten  wi- 
1 0 mnie włosy kołkiem  na  głow ie s tan ę ły , coź do- 
p ie io  mogło się dziać w ierzycie lom ? K onw okacyi za- 
i m me iyj0 • ą0pra pOSZ}y ZWy]4}„ d rogą  sp rzedaży  

publicznej do zwyczajneg0 w tak ich  w ypadkach celu  -  
do . n  ozo liny. M nie sam e sm utne zosta ły  m y­
ś l i   1 J s a en) bowiem so b ie : ile to  ju ż  m a ją t­
ków posz o ą  sam ą drogą ? \ ;ie jeszcze  n ią  id z ie , 
i ile je szcze  m ą  poje z ie ! j dzieje się to , j a k  gdyby 
nic. Pozbyw am y się ich * ta ka  sam ą lekkom yśl­
nością , z ja k ą  nasz  języ  ojczysty w ykluczam y z n a ­
szych salonów , z ja k ą  n aszą  odwieczną w iarę ru g u ­
jem y  ■/. s e rc a , ja k  gdyby ja k ą  p rze s ta rza łą  opinię, j 
A  p rzec ież , dopóki nie podoba się Bogu dać nam j 
d ostąp ić  innej podstaw y, z i e m i a ,  j ę z y k  i w i a r a  J 
s ą  jedynem i podstaw am i naszego by tu . A le pociesz

się dziadku . J a  m am  ugrun tow aną nadzie ję , że od ­
tą d  ziem ia  n ie tak  łatw o z rą k  naszych w ym ykać 
się będzie. P od  tym  w zględem  zm ieniło się p raw ie 
zupełn ie  usposobienie ogólne. W id ać  to  na jlep ie j w 
stolicy. W y d a tk i są  tu  przez w szystk ich  ju ż  w1 p e ­
wne k arby  u ję te  i zastosow ane do wpływów". L udzi 
żyjących nad  s tan  w cale tu ta j nie w idać ; człowiek 
tra c ą c y  n iem a tu m iejsca d la  siebie i m ógłby się 
całk iem  s tiso w n ie  pom ieścić chyba ty lko  na W y s ta ­
wie S ta ro ży tn o śc i. T ak ich  konw okacyj, żeby  dla 
nich  aż targow icy  końskiej p o trz e b a , nie w iele się 
m ożna spodziewać. Je d n a  jeszcze ty lko  będzie  kon- 
w okacya ogrom na, a to  n a te n c z a s , k iedy  na K adzie  
P ań stw a  zostan ie  w ytoczoną kw estya finansów'. A le 
gdzie się ta. konw okacya będzie m ogła odbyć w ygod­
n ie , suszę sob ie  głowę napróżno . N ie znam  żadnej 
targow icy  ta k  w ie lk ie j, ażeby by ła  dosta teczn ą  w 
ty m  raz ie . T u  trz e b a  będzie w ynaleźć p rzynajm niej 
s tep  ja k iś . N a  szczęście w szakże są  pusty  banack ie 
i debreczyńskie —  i tam  —  to podobno się ta  kw e­
sty a  rozstrzygnie .

W spom niałem  ci o W ystaw ie  S ta roży tnośc i, 
więc dodam  , że je s t  tu  is to tn ie  W y staw a  S ta ro ż y ­
tności. J a  tak ich  w ystaw  nielubię —  a  to  d latego , 
iż w idziałem  we F ran cy i, w A nglii, i w N iem czech 
ta k  w iele i tak ich  przepysznych s ta roży tnośc i po 
zb io rach  p ry w atn y ch , że nasze w ystaw y publiczne 
przypom inają  m i ty lk o , ja k  iny je s te śm y  ubodzy. 
M oja to  jed n ak  w ina , żem tam  był, lecz nio w y­
s taw y ; d latego  poszedłem , aby j ą  w idzieć. T z n a ­
lazłem .w iele pięknych rzeczy a naw et zestaw ien ie  
ich — krom  owych ź re b ią t d rew n ian y ch , k tó rych  
m yślące głowy do serdecznego pobudziły  m nie śm ie­
chu ; je s t  u m ię ję tn e , s ta ran n e  i ładne. A le  nie 
w iele ci o te j w ystaw ie nap iszę , bo na  w ielu rz e ­
czach się nie znam . N ie karć  m nie jed n ak  za  to 
nieuctw o, dz iadun iu : mogę cię bowiem zaręczyć, że 
n aw et od tych , k tó rzy  o te j w ystaw ie najw ięcej m ó­
w ią, różnię się pod tym  względem  tem  ty lko , że się 
do tego przyznaję . Sam  przecież byłem  św iadkiem , 
kiedy pew ien gość o oczywiście p isanym  m odlitew ­
niku u trzym yw ał apodyk tyczn ie , że je s t  drukow any. 
P y ta łe m  się, ktoby to byt ten  o ry g in a ł?  P ow iedz ia ­
no mi że uczony. M usiałem  czem prędzej ch u stk ą
tw a rz  zak ryć , ażeby nie parsknąć od śm iechu   To
dośw iadczenie nakazu je mi, nic ci nie p isać o ręko- 
p ism ach  i drukach  M ogłoby m nie to  w spór ja k i 
z uczonym i uw ikłać. O w ykopaliskach tak że  ci nic 
nie n ap iszę , ale z innego powodu. W ykopaliska  
dzisiaj ckliwe na m nie sp raw ia ją  w rażenie. W  c za ­
sach, kiedyliy w łaśnie zagrzebyw ać p o trzeba  ty le  z a ­
w adzających s ta ro ży tn o śc i, ci ludzie jeszcze je  wy- |

j g rzeb u ją  z pod ziem i. K iedy my w pocie czoła 
‘ p racu jem y nad t e m , ażeby żywych ożywiać, o- 

ni w skrzeszają  um arte . To je s t  is to tn ie  robo ta  u- 
m arłych . G robow e m nie z ta m tą d  zaw iew a pow ietrze 
a  j a  chcę żyć i życie w koło siebie rozsiew ać. C ałą 
m oją uw agę zw róciły  ku sobie obrazy, zbro je  i broń. 
Pom iędzy  zb ro jam i bardzo  p iękne są  exem plarze. U- 
w ażałem , że p rzy  owych olbrzym ich ry c e rz a c h , ze 
skruszonem i w ręk ach  kopiam i, przy tych  ogrom nych 
ta sak ach , koncerzach i ta rczach , s ta je  zaw sze g ro ­
m adka ludzi —  i zaw sze robi tę  sk lep an ą  u w ag ę : 
że w obec mężów tam teg o  wieku my je s te śm y  k a r­
łam i. S m u tno  m i słuchać tak ich  w yw nętrzeń. Do- 
pókiż jeszcze  im ponow ać nam  będzie s iła  fizyczna! 
Czyż w iecznie będziem y ślepi na stokroć siln iejszą 
broń du ch a?  Czyż naw et d z is ia j , k iedy widzimy, 
jak  całe a rm ie  broń sk ła d a ją  do nogi p rzed  wolą 
bezbronnych narodów , nie uw ierzym y w w yższość bro­
ni m oralnej nad p a ln ą  i sieczną?  w w yższość pokoleń 
dzisiejszych nad te , k tó re  usnęły pi zed w iek iem ? J a  
wiem mój d z iadku ! że ty  się na  to  nie zgodzisz: ale 
to  próżna. N igdy się w tem  nie zgodzim y, a  co n a j­
gorsza d la  c ie b ie , to  że ja  zaw sze będę m ia ł słuszność, 
bo m am  fa k ta  za  sobą. P om iędzy  b ro n ią  uderzyły 
mnie tak że  katow sk ie  m iecze, k tó rych  je s t  kilka. 
Jednym  z nich w edług podan ia  zo sta ł ścięty  Na- 
lew ajko, — ten  ha jd am ak a  ru s k i ,  k tó ry  przeciw ko 
swojej ojczyźnie i w ierze był podżeganym  przez Au- 
stryę. T eu  m iecz n iezm iern ie  wiele we m nie obu­
dził m yśli.... alem  j e  ze w strę tem  porzucił i obruci- 
łem  się ku obrazom . P om iędzy  niem i je s t k ilka h i­
storycznych po rtre tów , znam ien ite j w artości, znanych 
mi zdaw na, lecz zaw sze m iłych m ojem u oku i poży­
wnych d la  se rca . T ylko swojego B a to rego  mogliby 
śm iało obrócić do ściany —  a  co jeszcze lepiej, to  
p rzyk ryć  nim  p o r t re t  Z ygm unta  S ta reg o . N ie go­
dzi s ię , aby  ta k  nieszczęśliw ie zm yślony facyaty  
udaw ały królów  ta k  w ielkich. R ów nież m usiałem  
się uśm iać z ga le ry i królów, k tó ra  się  zaczyna od 
M ieczysław a I . J e s t  h is to ry a  b a jeczna , je s t  i m a­
larstw o bajeczne. D la  m nie n ieuka je s t  to  bardzo 
pocieszne. W  drugiej połowie X IX . w ieku my so" 
bie jeszcze zaw sze jes teśm y  tą  trz ó d k ą  pokorną, 
k tó ra  za  nic w św iecie nie zboczy z w ydeptanego 
wygonu. P rag n iem y  gorąco, ażeby żyw ot nasz po 1 
tyczny na nowe wszedł to ry , a  nie um iem y naszych 
dróg s ta ry ch  porzucić  tam  n aw e t, gdzie wy mi ic i 
od nas sam ych zależy, ja k  n. p- 'v n a u k a c h , i sz u- 
kach. K iedy nad tem  ro zm y ślam , zaledw ie mogę 
uw ierzy ć , że nie drw i ten  ze m n ie , kto m i podaje 
p o r tre t B olesław a C hrobrego. M ówmy sobie co chce­
my, a le  p raw dą  je s t  ja s n ą  ja k  d z ie ń , że  nasza  hi-

nym  pogorzelcom  i opędzać konieczne koszta  adrai- 
n is tracy i in s ty tu c y i, a  co ze sk ładek  tych  z końeem  
roku  pozostau ie , pow raca  znowu do k ieszen i każdego 
członka.

R zecz zatem  ja sn a , że je ż e li zak ład  speku lacy j­
ny, zag ran iczny  b io rąc  n. p. 5 k rajcarów , zy sku je  2 
k ra jc a ry , to  my złożyw szy do naszej kasy  (j k ra jc a ­
rów , odb ieram y po skończonym  roku  nie ty lko  z a p ła ­
coną nadw yżkę 1 k ra jc a ra  nad to , cobyśmy byli z a ­
p łac ili w obcym zak ład zie , a le je s z c z e  i te  2 k r a j ­
cary , k tó reb y  speku lacya  obca by ła  zagarnęła  jak o  
zysk do sw ojej k ie s z e n i: za tem  zam ias t coby nas by­
ła  asek u racy a  w zak ła d z ie  obcym kosztow ała 5 kra j- 
carow , kosztow ać nas będzie w naszym  w łasnym  ty lko 3 
k ra jca ry . Coż za  re z u lta t z ty ch  zestaw ień  czarno- 
czerw onych ? O to ty lko  podw ójna baczność n a s z a . 
A więc łączm y się tłum nie z braćm i n aszy m i, nie 
da jm y  się kusić  przez z łudne n a rzęd z ia  zagran icznej 
speku lacy i i pokażm y św ia tu  i w te j sp raw ie, że nam  
się słusznie należy au tonom ia.

Spodziew am y się , że te raźn ie jsze  zg rom adzen ia  
tow arzy s tw a  gospodarsk iego  nie om ieszka znowu p o ­
święcić chwil k ilk a  tem u  k ra j nasz ro ln iczy tak  m o­
cno obchodzącem u przedm io tow i i przyczynić s ię  ze­
chce do tego , ażeby  się n ik t  nie w yłączał z ubezp ie­
czeniem  w łasności swojej od in s ty tucy i k ra jow ej , a  
każdy  żeby się uzbro ił przeciw ko w szelkim  pokusom  
w św ięte  s ło w a : „apage s a ta n a s !41

Przogiąd polityczny.
W ia d o m o ść  o porozum ien iu  się  Francyi z An­

glią w zg lęd em  kwest,yi P o lsk i ,  zam ieszczoną  na 
czele  w czorajszego  'Przeglądu politycznego* p o ­
twierdza dzisiejszy list naszego  K orespondenta  
z W ie d n ia ,  na który zw racam y u w agę  czytelni-  
ków . Ważna jest także w tym liście w ieść  
o praw dopodobnej zm ianie  dzis iejszego centrali-  
zacyi Państwa sch lcbjającego  ministerstwa i za­
stąpienia go  przez reprezentantów  idei au to n o ­
micznej. Trudności w ynikające z zajętego sta ­
now iska W ęg ier  czynią prawie n iepodobnym  dzi­
siejszy skład m in isterstw a, jeśli rząd siły użyć  
niech ee .  Mimo to w dobrze in form ow anych  k o ­
łach jako też i na g ie łdzie  obiega w i e ś ć , jakoby  
przed w yjazdem  Cesarza do Tryestu odbyła się  
narada ministrów pod prezydencyą sa m eg o  Ce­
sarza ,  na której ostateczne pow zięto  p ostanow ie­
nie, aby w  razie przyjęcia w n iosk u  Deaka przez 
S ejm  w ęg ier sk i ,  takow y rozw iązać ,  i n o w e  bez­
pośrednie wybory do Rady Państwa rozpisać.  
Tak sam o postan ow ion o  uczynić  w  kroacyi i 
Sied m io g ro d z ie ,  a tym czasem  m iano zam ianow ać  
z W ęgier , S ła w o n i i , Kroacyi i S iedm iogrodu  
cz łon k ó w  do Izby P an ó w . P rz y p o m in a m y  sobie,  
że na in te rp e ln cy ą  M iih lfelda tyczącą  sie p o w o -
ania p o s łó w  w ęgiersk ich  do R a d y , ‘ ob ieca ł m i­

nister S ch m er lm g  dać odpow iedź w ydziałow i  
układ ającem u  adres. O dpow iedź ta nastąpiła ,  
w adresie  jednak nie  w spom niano nic o tem.  
M ów ią ,  że minister miał ozn ajm ić ,  że  zaw ezw a ­
nie ze strony Cesarza do wysłania  p os łów  już 
odesz ło  do Pesztu i znajduje s ię  w1 ręku lir. A ppony-  
ego .  ‘Ł atw o  jednak p rzew id z ieć ,  jaki skutek  od -

sto ry a  p isana  zaczyna się od p rzy jęc ia  chrześciań- 
skiej re l ig i i , a m alow ana może się zacząć od Z y ­
gm unta  S ta re g o , gdzie się zaczyna d r u k , drzewo- 
ry tn ic tw o  i zan iesione przez W łochów  m a la r­
stwo. W  pierw szej epoce zaczyna się h is to ryczna 
praw da d la  n a u k i, w drugiej h is to ryczna  praw da 
d la  sz tuk i. D laczegóż jeszcze zaw sze za  sobą 
wleczemy to  s ta re  i ta k  w ątpliw ej w artości r u ­
p iec ie?  I co m i z re s z tą  na  tem  zależy, czy 
W ładysław  Jag ie ło  m ia ł w ąsy, ta k  ja k  je  m a na o- 
b raz ie  w sandeekim  kościele, czy był ogolony, ta k  
ja k  je s t  na n ag robku  k rakow sk im ? Jag ie ło  L itw ę 
połączył z P o lską  i to  mnie ożyw ia, pokrzepia, 
naucza, l a k  sam o w ielkim  człow iekiem  je s t d la  
mnie J a g i e ł o ,  czy m iał wąsy, czy nie m iał, ja k  w iel­
kim człowiekiem Jag ie ło  je s t  d la  m n i e ,  czy j a  mam 
wąsy, czy nie mam . T a k  ja s n a  to  p raw da —  a tak  
m ało k to  j ą  pojm uje. Skończyłem  m oje o g lę d z in y  
przy po rtrec ie  O rzechow skiego, k tó ry  m iał w s o b ie  i 
zło s tro n y  i dobre, ja k  każdy z ludzi, a le  j« k m ało 
kto z ludzi m iał odw agę byc sam ym  s o b ą -  f  w y p a ­
try w ał m u się razem  ze m ną tak że  jak iś  w yciągnięty 
jegom ość, k tó ry  popraw iw szy kołn ierzyk’? odchrzą. 
knąw szy i uśm iechnąw szy się g r z e c z n i e ,  °sm ielj) sję 
nareszcie  nm ie s p y ta ć :

—  P ro szę  pana , czy to  ten  W edlow ski, ten 
x iądz, co się ożen ił?

—  A  ten . .
—  No, p roszę Pa.n*’ : , . - , Za znchw alec!
Spojrzaw szy  n* , n ‘ a  tQ . ' “^ ą c  z kim  m am  do

czynienia, rz e k łe m  in“ 1 — A le  to  nie dość
n a  tem , ze się sam  ślub dał.

2  Sarn  ? zaWołał 11 °J tow arzysz ja k  - a  to  
być m oże?  .

T  /  jego zdziw,-SZWe nie dosyd ~  dodałem ,
P ° m ag aJh o w M , i sam ?  ° n k iedy  u m a r ł’ sam
się P v  T ak  n a ,,1 swym 8robem  pow iedział
S S S  dnia n L eDV °  kaZanie j 68t druk™ ane i je s t

Ż ału je  I P zym  wzorem pogrzeoow'ej wymowy, 
ieoon ' •‘lrd zo ’ ż-em nie w idział w yrazu  tw arzy  

eg .1 p ości po o trzym aniu  te j h istorycznej nowi-

P u c ie k ł  JU* nie m iał odw agi spojrzeć mu w oczy,
■ e,n Z w ystawy, 

to  n ‘ ^  zd rów mój d z ia d k u , a  je ś li  m nie kochasz, 
je i d rukuj mych listów. P a m ię ta j o tem , że jeże li 
“ . idziesz d ru k o w a ł, to  n ie ty lko  że nie będę ci mógł 
P*sać nic o o sobach , a le  będę naw et m usia ł spow a­
żnieć, bo czyż je s t  podobieństw o tak ie  bazgraniny 
drukow ać. P a m ię ta j nareszcie  i o tem , że i T y  k ie ­
dyś lis t ja k iś  napiszesz do m n ie , i ja k  B óg w n ie­
b ie , ta k  ci go każę w ydrukow ać w gazecie.



niosą w  W ę g r z e c h  te kroki r z ą d o w e;  co  dalej nastąpi, 
nie m ożna dzisiaj przesądzać. W ied eń sk a  „ P resse“ 
radzi ,  aby S e jm  W ęg iersk i  zostaw ić  s a m e m u  
s o b ie ,  a sam  b ieg  rzeczy  naprowadzi go  na d r o ­
g ę  przyjaźniejszą Austryi. Centralistyczny dzien ­
nik sp odz iew a  *s ię ,  że Kroacyę da s ię  jeszcze  
dla R ad y  Państwa* p o z y s k a ć , a W ęg r z y  już dzi­
siaj poczynają  o tern praw ić , czy Sejm  w ę g ie r ­
ski m o ż e  co  ustanow ić  bez p os łó w  tak zw anych  
„Partes a d n exae“ ? Ale broń , jaką w alczy  „Presse"  
jest o b o s ie c z n ą ,  m ożna jej użyć  przeciw  Radzie  
Państwa.

Zdaje s i ę ,  że sam  rząd nie widzi w  dzisiej­
szej Radzie Państwa tak iego  k o m p e te n tn e g o  ciał3, 
któremuby m ożna przedłożyć rządow e w niosk i  
w  kwestyi f in a n so w ej ,  obow iązu jące  całą Monar­
chię. W n io sk i  te  mają już być  w y g o to w a n e ,  
czekają tylko sk om p le tow a n ia  Izby. T em i dnia­
mi maja się rozpocząć  układy z bank iem . W n io ­
sek  ministra Plenera  nie ma m ieć  na ce lu  ani 
n ow ej p o ż y c z k i , ani em isy i  n o w y c h  papierów.  
Ma b yć  ty lko  p os ta w io n y  projekt zatwierdzenia  
przywileju banku N arodow ego na lat 1 5 ,  z za­
strzeżen iem  jednak w yłączen ia  se k c y i  hipotecznej,  
je il i  te g o  okaże się potrzeba.

O bliższych w arunkach  tych u k ła d ó w  mają s ię  
dopiero o d b y ć  k o n f e r e n e y e ; dotych czas  są one  
ta jem nicą  dla publiczności.  P o staw io n o  tylko za­
sadę, aby i lość  w  o b ie g u  b ędących  b anknotów  
zm niejszyć. Z tym  n o w y m  projektem  ma b y ć  w  
zw iązku w strzym anie  sprzedaży dóbr koronnych,  
b an k ow i w  zastaw danych. Czy ten projekt m i­
nistra f in ansów  d osta tecznym  jest do u porządko­
wania kw esty i  p ieniężnej w  Austryi, o tern w t e ­
dy będzie  m ożna  m ó w ić ,  kiedy w iad o m e będą  
bliższe w arunki u k ła d ó w  z bankiem  narod ow ym .

Z zagranicy n ie  m am y dzisiaj żadnych  w a ­
żniejszych faktów  do zapisania. Z p o w o d u  św iąt  
nie n ad esz ły  dzisiaj dzienniki.

„L’O pinione“ z dnia 1 8 .  maja powiada w  
naczelnym  a r ty k u le ,  że osta teczn e  rozwiązanie  
kw esty i  rzymskiej j e s t  jeszcze  w  da lek iem  polu. 
Utyskuje ona na F rancyę, która za sp ra w ę  w łosk ą  
k rew  lała, a pod której banderą spiskują teraz 
nieprzyjacie le  W ło c h

N iem cy  jak m o g ą  krzątają s ię  k oło  z jed n o ­
czenia sił sw o ich ,  ale sprawa tępo idzie. Prze­
szkadza im o d w ie c z n y  dualizm d w ó c h  w ięk szych  
m o ca rstw  n iem ieck ich . W ia d o m o ,  że P ru sy  z ło ­
żyły w niosek w B u nd esta g u  tyczący się  d o w ó d z ­
twa armii zw iązk ow ej na w ypadek  wojny. Zda­
w ało  się, żo wniosek  ton wypłynął z pewnych  
p orozum ień  w  czasie trzeeh m ies ięczn ych  układów  
W Berlinie m iędzy p e łn o m o cn ik a m i Prus i A u ­
stryi. Teraz d ow iadu jem y s ię ,  że Austrya w cale  
nie zgadza s ię  na w n io se k  pruski. Mniejsze pań ­
stwa radzą na w łasną  rękę w  W urzburgu , a 
Izba drezdeńska, ó w  m ały  g łos , w ołający  na p u ­
szczy, u chw ali ła  prawie jed n o g ło śn ie  g w a łto w n ą  
potrżebe cen tra ln ego  n ie m ie c k ie g o  rządu i repre-  
zentacyi  narod ow ej.  —

Nieurządzeni w ew nątrz  jak na jednolity  na­
ród przystało, w yciągają  za to N iem cy  na w s z y s ­
tkie strony  świata grabieżne s w o je  r ę c e  po gra­
n iczne z iem ie  sąsiednich  narodów . P rusom  d o-  
radzaj-jcym Austryi, aby W ło c h o m  oddała co  w ł o ­
sk ie , potrzeba g w a łte m  polskiej, poznańskiej z ie ­
mi, potrzeg,, germ a n iza cj i  lej ziemi, aby sława  
germ ańskiej eywilizacyi rozszerzała s ię  jak naj­
dalej. Inni zno w u  wofają, aby do R zeszy  n ie ­
m ieckiej vvc i ą g a ć  i kraje s łow ia ń sk ie  Austryi, a 
m orze  p ó łn ocn e  i Adryatyk m uszą  na leżyć  do 
N iem ie c  . »Nationalverein“, który n ied aw n o  w  K o­
lonii s ię  zebrał ; w  g ^ n e j  przec iw  Francyi  
stanął p o s ta w ie ,  zagroził  n aw et  rew in d yk acyą  
Alzacyi, i tylko ze w-zgiędów hum anitarnych  od  
teg o  przedsięwzięcia  odstą(iii, bo rew ind ikacya  
Alzacyi za w ieleby  krwi k o s z to w a ła !  —

Korespondencye J»łosii.“
W i e d e ń  dnia 20. maja.

$  W  braku dzienników z po'\ o u świąt i wiudo- 
mości ważnych w tutejszych sferach, dobrze j est  zapj. 
■sad dla nas najważniejszą wiadoiliosc, to ra  się roz. 
chodzi ze wszystkich stron razem, t0 Jest; że Anglia 
i F raneya naradzają się te raz  z sobą względem kwe­
styi polskiej. W ie lu  p r z y j m ie  ^  wiadomość z po. 
wątpiewamem , innj odrzucą j ą  nawet, g d y r o i a ł a  
byc prawdziwą z obawy5 żeby umysłów zanadto ni6- 
zagrzała, i nadziei na ’uowo zana(jt0 nje podniosła. 
Co do mnie jestem  przekonany że im przymierze 
Francyi z Anglią będzie ściślejsze, tern konieczniej 
i pewniej oba te państwa kwestyą polska zająć się 
będą musiały Polacy patrzy li dotąd tylko na Fran- 
cyą ; dla A n g n  y i często niesprawiedliwymi. W szak­
że to p ew n a , ze juz na ongresie wiedeńskim lord 
Castlereagh więcej i si mej mówił o przywróceniu 
Polski niepodległej, “ f  Tayllerand i że lord 
Grannville żałował w 8- to  u ze rewolucya nie 
w porę przyszła, kiedy jenerał bebastian i cieszył się 
publicznie, g d y  została przytłumioną. W e Francyi 
było dla sprawy polskiej więcej współczucia w naro ­
dzie, i we wszystkich jego waistwacli. Lecz w A n­
glii było zawsze głębsze uczucie w gabinecie, całej 
wagi tej sprawy. Cesarz Napoleon, który tak  siniało 
i w tym samym kierunku, co Anglią podniosl kwe-

styę wioską, przyjdzie i w polskiej łatwo do poro­
zumienia się z polityką angielską. Jak ie będą za ­
kresy tego porozumienia, i jak  się ono objawi na ze­
wnątrz, to od okoliczności zależyć będzie. U staw ie­
nie się dyplom atyczne, ciche już miało miejsce w 
1856 r. na kongresie w P a ry żu ; otwarsze i piśmien­
ne wystąpiło po wypadkach warszawskich. Uczuciom 
i zamiarom cesarza A lexandra II., odpowiedziałyby 
one w zupełności, i już widzielibyśmy dobre skutki, 
gdyby jak  donoszą z Petersburga, reakeya wojskowo- 
biurokratyczna nie staw iła coraz nowych przeszkód. 
Tak było w Neapolu i w Rzymie, a jednak F rancya 
i A nglia nie ustąpiły, i nareszcie reakcyę przemogły, 
lub tak  osłabiły , że się dla przyszłych losów W łoch, 
sta ła  zupełnie nie straszną. W  Petersburgu  rozum 
liberalny już ma swe podpory nawet przy tronie i 
dla tego koncesye tak  dla Polski, ja k  dla samej lto- 
syi nastąpić mogą i muszą w porę i ze szkodą tylko 
stronnictwa reakcyjnego. Usposobienia takie jak  te, któ- 
rem i oddycha dla Polski, wydaw ca „Kołokoła,“ sta ją  się 
w Rosyi coraz ogólniejszemi i wyraźniejszem u O ile te u- 
sposobienia wpływać mogą na rząd i na gabinety 
europejskie, o tyle te  ostatn ie , a zwłaszcza tuilleryj- 
ski i S t. Jam es czerpią w nich podstawę do swych 
dyplomatycznych usiłowań. W  tym  k ierunku , ja k  
mi się zdaje, iść także powinny myśli i nadzieje P o ­
laków , biorąc spokojność, rozsądek i wytrwałość za 
przewodnika.

Tu zaczynają znowu mówić o zmianie ministe- 
ryum. N ic 'b y  to nie było dziwnego. Teraźniejsze 
chciałoby rozwiązania Sejmu węgierskiego. N. P . ma się 
temu sprzeciwiać. Teraźniejsze, chce centralizacyi kon­
stytucyjnej. N. P- oświadczył się w odpowiedzi danej 
Izbie za autonomią i niezawisłością prowincyj. Mówią 
znowu o baronie Hubner. Mnie się zda je , że te raz  
trzeba będzie mieć m inisteryum  złożone ze znakom i­
tości prowincyonalnych, to je s t  z ludzi, coby narodo­
wościom, wolności i tronowi mogli dać wszystkie 
gwaraneye. Jakem  przepowiedział marszałkowstwo xię- 
cia Leona Sapiehy na Sejm ie w Galicyi, tak  pozwól­
cie mi i teraz przepowiedzieć, że w takiej kombina- 
cyi xiążę L eon > ważniejsze jeszcze zajmie miejsce. 
H r. Gołuchowskiego system zipom inał o wolności; te ­
raźniejszy zapomina o narodow ościach: przyszły bę­
dzie musiał te dwa kierunki połączyć i zaspokoić, a 
wtedy A ustrya wejdzie na prawdziwą drogę odro­
dzenia.

Cesarz • Cesarzowa mają zabawić dni kilka  
jeszcze w Tryescie.

Izba wyższa zbierze się I. czerwca. N iższa 
27. t. ni. __

Austrya.
W ę g r y -  (Dalszy ciąg debaty nad adresem). 

Na posiedzeniu dnia 17. m aja mówił pierwszy hr. 
Csaky Tiwadar, który oświadczył się zaraz z góry 
za uchw ałą a przeciw adresowi. Uznaje on że po­
lityka p. Deaka je s t bardzo śm ia ła , ale zdaniem 
je s t adresu naruszenie konstytucyi. N a to powstało 
wielkie wzburzenie w Izbie, tak iż m arszałek mógł 
tylko z trudnością przywrócić porządek. H r. Csaky 
motywował dalej swojo zdanie przeciw adresowi, 
lecz mu przerywano często oznakami niezadowolenia. 
Po nim zabrał głos baron Eotvds. Zaczął on od 
tego jak i jest, c e l  usiłowań narodu a zatem i S ej­
mu, i jaki jego punkt wyjścia, aby celu dopiąć. Pierw ­
szy wskazało jednomyślne zachowanie narodu w ciągu 
ostatnich lat dwunastu. Celem Sejm u je st, zapew­
nienie konstytucyjnej samoistności niepodległości kraju , 
punktem  wyjścia zaś ścisłe trzym anie się ustaw. Co 
do stosunków W ęgier do monarchii zgadza on się 
przeto zupełnie z Deakiem, który i cel dążności na­
rodowych i punkt oparcia jak  najgruntowniej wyłu- 
szczyl. Z astanaw ia on się tylko nad stosunkiem 
kwestyi węgierskiej do pozycyi krajów sąsiedzkich 
i całej Europy. Dotychczas uwzględniły Sejmy wę­
gierskie niedostatecznie ten stosunek. Teraz jednak  
je s t uwzględnienie tych stosunków obowiązkiem S e j­
mu tern bardziej, że W ęgrom  zarzucają, jakoby ich wy­
magania były nietylko sprzeczne z interesem  A ustryi, 
lecz jakoby zagrażały bezpieczeństwu całej Europy. 
N ikt nie zaprzeczy, żo w skutek SOOletniego związku 
z. sąsiedniemi krajam i utworzyły się stosunki, których 
zerwanie nagłe i gwałtownie je s t niepodobnem. P o ­
trzebne tu  je s t wzajemne porozumienie się z sąsied­
niemi narodam i a  porozumienie się nie je s t niepo­
dobnem. W ęgry dali dowód dobrej woli w tej m ie­
rze w r. 1848. gdy wysłali deputacyą do Sejmu w ie­
deńskiego, i.by traktow ać z narodami tam  reprezen­
towanemu Pomimo odrzucenia ich propozycyi, po­
mimo rozlewu krwi i zażegniętej wojny, w której 
cała M onarchia wolność swoją u traciła , niezmienili 
W ęgry swego usposobienia. N iesłuszne więc są za­
rzuty, jakoby W ęgry godzili na całość monarchii. 
Niemniej krzywdzącym je s t zarzut, jakoby oni nie- 
ehcieli brać udziału w system ie konstytucyjnym u s ta ­
nowionym dla innych krajów  przez paten t z 20. lu­
tego b. r., jakoby przeciwni byli konstytucyjnemu 
rozwojowi innych prowincyj. To je s t wszakże pewną, 
że W ęgry niechcą mieć udziału w Radzie Państw a, 
gdyż krok tak i pozbawiłby ich nagrodowej  ̂exysten- 
cyi. P raw da, że to wzbranianie się Węgrów niedo- 
puszcza jeszcze innym trzem  krajom  brać udział w 
Radzie P aństw a i czyni przez to memożebnym p a­
ten t z d. 20 lutego. Ale czyż wolność konstytucyjna 
nie je s t podobną dla narodów A ustry i w innej for- 
mje, ja k  tylko paten tu  z d. 26 lutego, l a t e n t  z d. 
26 lutego je s t niemożebnym. W prawdzie poczyniono 
przygotowania, aby przez bezpośrednie wybory wy­
musić w W ęgrzech, Kroacyi, Sławonii i Siedmiogro­
dzie wysłanie deputowanych do Rady Państwa. A le 
czyż to  niebyłoby zniweczeniem wolności konstytu­
cyjnej ? Jeżeli więc W ęgry sprzeciwiają się paten­
towi z d. 26. lutego, czyż można im zarzucie, że 
są  przeciwnikami wolności konstytucyjnej swoich s ą , 
siadów. Mówca wyjaśnia dalej niemożebność paten tu  
z dnia 26. lutego stosunkiem A ustryi do N iem iec. 
W  skutek patentu stanowiłyby W ęgry jedną całość 
z krajam i nieroieckiemi A ustry i, w skutek stosunków 
swoich do Niemiec a mianowicie w skutek ich d ą ­
żenia do reprezentacyi narodów na Sejm ie' niemiec­
kim m usiałyby kraje niemieckie A ustry i tam  być 
reprezentowane. Z tąd wyniknęłaby ta  niedorzeczność

że W ęgry i inne kraje nie niemieckie A ustry i niebędąc 
i niemogąc mieć udziału w Sejmie niemieckim m u­
siałyby przecież ulegać jego postanowieniom. Na to 
nieprzystaną nigdy ani W ęgry ani Słowianie. P rzy ­
puściwszy zaś, że się dzisiejszy skład rzeszy nie­
mieckiej z Bundestagiem na czele u trzym a, pomimo 
powszechnej przeciw niemu w Niemczech antypatyi, 
musiałyby postanowienie tego Bundestagu iść pod 
obrady Sejmów pojedyńczych państ»v do Rzeszy na­
leżących. W  A ustryi zcentralizov anej wpływałyby 
zatem narody węgierski i słowiańskie na sprawy Nie­
miec, co znowu je s t niedorzecznością. Niepodobne 
je s t ani wstąpienie A ustry i zcentralizowanej do rze­
szy niem ieckiej, ani iej wystąpienie z takowej dla 
tego aby się zcentralizować. Pierwszemu sprzeci­
wiłyby się mocarstwa europejskie, drugiem u same 
Niemcy. Takie skutki musiałyby za sobą pociągnąć 
przyjęcie dyplomu z 20 października. Dalej wysta­
wia m ówca, dla czego W ęgry niepodjęły się roli, 
k tó rą  im niektórzy zalecają t. j. aby przez zjedno­
czenie sie z A ustryą i oderwanie te jże od rzeszy 
niemieckiej W ęgry sta ły  się narodom dominującym 
w monarchii. Twierdzi on że to się sprzeciwia cha­
rakterowi narodowemu, oraz że to nareszcie skoń­
czyłoby się rozbiciem Austryi. Lepszy więc jest 
dualizm niż centralizacya nawet z hegemonią W ę- 
gier. „P raw da je s t, mówił Ebtviis, że położenie A u­
stry i w skutek dualizmu będzie nadzwyczajne i że 
położenie to u trudniają  bardzo konstytucyjne formy 
zaprowadzone w drugiej połowie m onarchii, ale nie 
my jesteśm y sprawcami tego złego, i niemożemy 
A ustryi naczej pomódz, jak  sprowadzeniem je j na 
stanowisko roku 1848.“ T a je s t główna treść mowy 
Eotviisa. Dalej oświadcza się za mocyą D eaka co 
do treści i formy i motywuje dla czego je st za tor- 
m ą adresu. Oświadczył w końcu: że spraw a Węgier 
jest jedna ze spraw ą wolności i narodowości innych k ra­
jów monarchii, że zwycięstwo tej sprawy zapewnia W ło­
chom i Niemcom błogą przyszłość. Po nim mówił 
Ivanka T.nre za rezolucyą chociaż co do zasad zga­
dza się z adresem. Dyplom z. 20 października naz­
wał nową w ersyą ustaw  narzuconych w r. 1849. ostrze­
ga przed falangą arystokratyezno-ultram ontanistyczną 
dworu wiedeńskiego i przed biurokracyą. Adres naz­
wał supliką, co wywołało niezadowolenie Izby. Mó­
wiło jeszcze na tem posiedzeniu dwóch posłów p rze­
ciw adresowi, jeden za nim.

D nia 18. b. ni. otworzył M enhart Lonyay sze­
reg mówców. Lonyay je s t najcelniejszym ekonomem 
politycznym W ęgier. Żbijał on cztery główne za­
rzu ty  czynione W ęgrom przez ich przeciwników, jak- 
t o : choć oderwania się od A ustryi, gnębienie naro- 
dowoślii niewęgierskich chęć, przywrócenia rządu feu- 
dalno arystokratycznego, nakoniec niewdzięczność W ę­
gier. z powodu że nieuznają dobrodziejstw matery- 
alnych doznawanych w ciągu ostatnich la t dwunastu, 
dążą do odosobnienia niezgodnego z interesem  finan­
sowym całej A ustryi.

Co do pierwszych dwóch zarzutów powołuje się 
mówca na trafne wyłuszczenie tych stosunków przez 
Deaka, co do dążności feudalno-arystokratycznych 
zbija on ten zarzut wskazując na zachowanie się na­
rodu, 20. października, i na fakta dowodzące, że 
niemasz na całym świecie arystokracyi demokratycz- 
niejszej i bardziej sprzyjającej postę: owi niż węgier­
ska. Có do ostatniego zarzu tu  dowodził mówca hi­
storycznie, że, 7. wyjątkiem  czasów panowania cesa­
rza Józefa II, przez wieki staw iano w Wiedniu naj­
większe przeszkody rozwojowi materyalnemu Węgier. 
Przechodzi potem do ostatnich la t dwunastu i zapy­
tuje jakie skutki wywarł ten system  rządu. Odpo­
wiadając ua to wykazuje on datam i statystycznem i 
(liczby przytoczone czynią wielkie wrażenie na Tzbę, 
i wywołują objawy oburzenia) ogromne koszta, jakie 
spożył system ostatnich dwunastu lat, oblicza stałe 
niedobory roczne i ich skutki, pomnożenie długu 
państw a i t. d. Tylko zniesienie linii celnej i bu­
dowa kolei żelaznej zasługuje na wniosek, lecz i 
w tein nieuwzględniano interesów Węgier. W szystko 
to, połączone z faktem, że W ęgry nigdy nie zezwo 
lą n a  wysłanie posłów do R ady Państw a, musi p rze­
cież św iat finansowy przekonać, że gwałtowne zlanie 
W ęgier z całą A ustryą niemoże być korzystnem ani 
dla W ęgier ani dla innych krajów7 koronnych. W ę­
gry są jednakże gotowe, odzyskawszy prawa swoje 
konstytucyjne, porozumiewać się z ustawodawstwem 
krajów koronnych względem kwestyi materyalnych. 
In teresa wolności i bytu materyalnego tak ściśle z 
sobą połączone, że łatwo znaleźć środek pojednania 
się narodów — jeżeli wpływy postronne nie prze 
szkodzą temu. W  końcu motymował niowca swoje 
zdanie za adresem. Szilagyi W irgil mówił po nim, 
lecz sprzeciwiał się często sam sobie, mówiąc p rze ­
ciw7 adresowi. W ielkie oburzenie obudwu stron spra 
wiło jego wyłuszczenie kwestyi kroackięj. (W sku­
tek tej mowy przeszło wielu członków stronnictwa 
„rezolucyi" do obozu stronnictw a adresowego) P a ­
weł S o m s i c h  pow iada, że konkordat nie obowią­
zuje Węgier, ponieważ nie je s t zaw arty przez króla 
koronowanego i sankeyonowany przez Sejm. (Okla­
ski.) W  końcu zwraca się w swojej mowie do prze­
ciwników w W iedniu , k tórzy  nazwali W ęgrów „sza­
le ń ca m i z powodu ich wymagań. „Smutne to  czasy, 
powiada mówca, kiedy wołanie o sprawiedliwość, 
szanowanie ustaw7 i trak ta tów  je s t szaleństwem ; py­
tam się je d n ak , czem byli c i ,  którzy na państwo, 
należące przez Fat 3 0 0 , do pierwszych mocarstw 
Europy sprowadzili tyle klęsk i nieszczęść; czem 
c i ,  którzy zburzyli prawne podstawy państw a, i- 
stniejącego od la t 300 i jego wypróbowane podwa­
liny, chcieli gwałtem zastąpić niedorzecznemi m arze­
niam i? Czem c i ,  k tórzy  w jednym  dziesiątku la t po­
mnożyli dług państa o 1 l/4 m iliardy? (żem  na osta­
tku  c i, k tórzy najwaleczniejszą i najzręczniejszą a r ­
mię Europy poświęcili na polu bitwy swoim złym in- 
stytucyom ? Jeżeli nie byli szaleńcam i, to  byli 
zdrajcami. “

mówić się musiał, zalecając w zastępstwie swójem 
Ojca M injard Dom inikana, jednego z najwymowniej­
szych kaznodziei francuzkich. X iądz Minjard przy­
ją ł wprawdzie zaproszenie, ale zawiódł zupełnie o- 
czekiwanie licznie na nabożeństwie zgromadzonych 
słuchaczy. O dwugodzinnej mowie zaledwo wspom­
niał o Polsce całe jego kazanie wymierzone było 
przeciwko rządowi francuskiemu, i ta k  powszechne 
wywołało oburzenie, że ziomek nasz, poseł Ledocliow- 
ski, widział się spowodowany do napisania do redak­
to ra  dziennika „Opinion nationale listu następujące­
go.* P an ie ! Racz w dzienniku swoim użyczyć m iej­
sca dla głosu boleści i oburzenia, jakie w piersiach 
wszystkich Polaków wywołało to , co podczas nabo­
żeństwa w kościele ś. Rocha w dniu 7. b. m. odpra- 
wionem usłyszeć musieli. Nabożeństwa to przyzna- 
czoue było na uczczenie pam iątki zamordowanych 
męczenników7 rzezi warszawskiej : wszyscy jednak o- 
puściliśmy kościoł z uczuciem żalu i gniewu z po­
wodu tego, co na kazaniu o nasze obiło się uszy. 
Jedna z najznakomitszych i najszanowniejszych pań 
naszych mówiła do m n ie : Tego kazania jeszcze b ra ­
kowało do dopełnienia kielichu goryczy i boleści na­
szych ! Nie pozwolę sobie sądzić o talencie orator- 
skim wielebnego Ojca Minjard, lecz zdaje mi się że 
on zapoznał dwa główne obowiązki mówcy, przejęcia 
się swoim przedmiotem i nie zapom inania do kogo 
i przed kin: mówi. J a k to ! kaznodzieja francuzki, 
którego proszono, ażeby pocieszył ziomków tych w ar­
szawskich męczenników i umocnił ich w nadziei lep­
szej przyszłości, kaznodzieja ten występuje przed nie­
mi z polityczną mową przeciwko własnemu swojemu 
rządowi, i zaledwo na samym końcu dwugodzinnej 
mowy przypomina sobie o Polsce, jak  sam to wyznał! 
Zaledwo wspomniał o krwawych scenach na bruku 
warszawskim, a zam iast napiętnowania katów  nie­
szczęśliwych braci naszych, dla katów tych m iał ty l­
ko wyrazy syinpatyi i podziwienia ! Lżył żałobnego 
obchodu, który jedynie Polsce poświęconym być był 
powinien, do zapam iętałej napaści na rząd, który 
nam tyle okazuje sym patyi, i w którym po Bogu i 
po usiłowaniach męczenników naszych, jedyną pokła­
damy nadzieję. Jako starzec siedindziesiąt kilku­
letni czuje się obowiązany, do uroczystego zapro te­
stowania przeciwko wszystkiemu tem u co O. M injard 
w kazaniu swojem powiedział na rząd tak  gościnny 
użyczający nam przytułek, zaprotestowania przeciwko 
temu; co pochlebnego powiedział o sp raw ach ' i m or­
dercach rzezi warszawskiej Racz przyjąć, panie 
R edaktorze i t. d.

J a n  hrabia L e d o c h o w s k i
pose ł na  Sejm polski.

Turcya.

Francya.
— Donieśliśmy już czytelnikom naszym o na­

bożeństwie za ofiary rzezi warszawskiej "7 d. 7. ma­
ja  w kościele ś. Rocha odprawionem. Na nabożeń­
stwie tem  miał mieć kazanie O. L acordaire sławny 
kaznodzieja, który jednak dla słabości zdrowia wy­

li  e y r n t ,  4. maja. FYancuski parowiec R o­
land przybył tu ze Stam bułu i przywiózł komisa­

rzom mocarstw europejskich zlecenie udania się do 
Stam bułu dla ostatecznego porozumienia się wzglę­
dem zarządu przyszłego byryi. Fu ad b asza , który 
własny swój projekt w tym  względzie porcie otomań- 
skiej p rzesła ł, znajduje się ciągle w Damaszku.

— M ieszkańcy Libanu podali do S ułtana i do 
komisyi mocarstw europejskich prośbę o powierzenie 
Rządu w Libanie naczelnikowi rodziny chrześcijań 
skiej C hoab . powszechnie w kraju  poważanej. Pod 
rządem tej familii spokojność przez dwieście la t p a ­
nowała w L ib an ie , ostatn i rządca z te j rodziny, Em ir 
B eszir piastow ał urząd naczelnika Libanu przez 25. 
lat do roku 1840 i ludność cała spokojna i szczę­
śliwa była pod jego rządam i. Petycyą tę  podpisali 
nietylko chrześcianie M aronici, ale i wielu Drugów i 
Meutalisów wiary mahometańskiej.

Kronika.
(P rzew odnik  w ystaw y sta ro ży tn icze j. — C zytelnia bez­

p ła tn a  w M yślenicach.)

—  J u ż  od k ilk u  dni w yszedł z d ru k arn i Z ak ładu  n a ­
rodow ego im ienia O ssolińskich „Przew odnik w ystaw y sta roży ­
tniczej J e s t  to broszurka dw uarkuszow a, zaw ierająca po- 
szczególnienie co najw ażniejszych przedm iotów . W edług  n u ­
m erów szaf i gablotów  może zw iedzający łatw o odszukać 
w spom niany w przew odniku przedm iot, W szystk ie  zresz tą  
p rzedm ioty  w ażniejsze m ają  kartk i p isane obok siebie, k tó re  
da ja  zadaw aln ia jące objaśnienie . Sądzić m ożna przeto, że w 
chwili obecnej i d la ogółu zw iedzającej publiczności będzie 
przew odnik dosta teczną  w skazów ka i u łatw ien iem . C zysty  do ­
chód z jeg o  rozsprzedaży  je s t  przeznaczonym  na cel dobro­
czynny . C ena jed n eg o  exem plarza nadzw yczaj p rzystępna w y­
nosi ty lko  10 k r. w . a. —  przedaje się w raz z biletam i u 
w chodu do w ystaw y.

  D ow iadujem y się o założeniu  nowej czyteln i bez­
p ła tnej w M yślenicach przez" osobę pryw atną  d la  u ży tk u  m niej 
zam ożnego społeczeństw a. N ajm ilszą je s t zaś wiadom ość, że 
z czytelni tej korzysta ją  rzeczyw iście ci, d la  k tó rych  ona zo­
s ta ła  założoną, m ianow icie przez połow ę w łościanie, dalej ucz­
niow ie szkoły m iejskiej i szkółek w iejskich a  nawet, k ilka
starozakonnych.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

D nia  22. m aja . gotów ką
D ukat h o l e n d e r s k i ............................. w al. ans tr. 6 zł. 63 o.
Dukat c e s a r s k i .............................................   „ 6 „ 67 „
P ółim peryał zł. rosy jsk i . . .  „ „ 11 „ 88 *
Rubel sreb rny  rosy jsk i . . .  „ „ 2 „ 22 „
T alar p ru sk i „ „ 2 „ 11 »
3alic . lis ty  zastaw , w m . k . za 100 zł. 81 „ 60 „
G alie, listy  zastaw ne w w. a. . „ , bez * 63 "
Akcye galic . kol. żel. K aro la L udw ika M.upo- 157 » a
G alicyjsk ie  obligacye indem nizacyjne I “ ńw 67 „ 38 „
■>“/o P ożyczka narodow a . . . . • •  „ 80 „

Telegrafow any k u r s  w ie d e ń s k i  papierów  
6  i  w e x l i .

Dnia 22. m aja.
Z nożyczki naród, po 5%  za 100 z łr. 79. 60 Metaliki 

po 5 %  za 100 zł- 67.80 po 4 za 100 złr. 67.50; po 
4%  za 100 złr. — —  O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z a c y j  “  e : 
Niższej Austryi po 5%  za 100 zl. — Węgi er  — •—  , -
licyi — — ; Bukowiny — ; A kcye R anku naród, sz tuka 
174.— ; in sty tu tu  k redy tow ego  dla handlu i przemysłu 175.40. 
W a x  16 w : A ugsburg  za  100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .—  L ipsk  za 100 talarów —-•— * L ondyn  za 
10 funtów sz te rl. 141 — . Medyolan za 100 rf- w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100 fr. — . M o n e t y :  Dukaty c. m ennicze 6.73 
d u katy  c. pełnej wagi , korony —  ■ półkorony — .—

Agio od sreb ra  140.50.
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Przyjechali Lwowa.
Dnia. 21. maja.

Hotel rosyjski. PP, Obertyilski Henryk z Cieląża. Czer 
miński Stanisław z Mieczyszczowa. Lenciewiez Erazm z Su-
limo w a.

Hotel europejski. Hr. Komarnicki Karol z Złoczowa. 
Berezowski Henryk z Wodnik.

Hotel krakowski. Wierzchowski E. z Pleśnian.
Hotel angielski. Br. Hagen Gustaw z Wielkich ócz. 
Zajazd Leszczyńskiego. Wiśniewski Ig. z Hrycówki.

Wyjechali ae Lwowa
Dnia 21. maja.

PP. Teodorowicz Teodor do Czortowca. Stecki Adolf 
do środnpolec. Grigozell Franciszek do Loszczówki. Pra- 
głow^ki Alexander do Komorowiec. Hr. Lanekorońskl Teodor 
do Podduoiec.

S z a n o w n y m  P a n io m  n a s z y m
polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy w łosów  c. k. uprzyw. wonną

u n a s M ' j a .
UNIW ERSALNA MAŚĆ GO.IĄCA

Środkiem uzdrawiającym od wielu lat uznanym po­
wszechnie jest ta tak zwana

M a ś ć  c u d o w n a
Juź ta jako plaster rozpostarty na skórze irchowej i przyło­
żona na piersiach lub między łopatkami, skutkuje przeciw 
astmie, wrzodom piersiowym i j łucowym ; okrywszy zaś do­
kładnie plastrem tym miejsce cierpień, uśmierza bole w krzy­
żach i wszelkich człon! ach, jako to: w ramionach, nogach i 
składach u członków; pomaga na ból głowy przyłożona na 
czole albo skroniach, jako plaster przyrządzony na skórze lub 
płótnie , w bolu zębów zaś użyty na tej stronie twarzy, pod 
która zab dokucza, uśmierza ten ból niebawem. Również jest 
ona skuteczna do g< jeiiia ran, wrzodów, zapaleń, róży, zapa­
lenia oczu, gangreny, ran świeżych, nagniotków i odmrożenia 
do rozpędzania bolączek i nabrzmień , i goi także u kobiet 
zranione piersi. Leczy także raki, fistuły i wyrzuty pochodzące 
z słabości sekretnych.

Maści tej dostań można u Franciszka Jana Henryka 
Maack, następcy po Janie Mikołaju Lehmann w Hamburgu 
przy ulicy ^Breitenstrasse 1. 36^.

K aw ałek  tej tnaści kosztuje £ &  lit', w. a

Zaświadczenie.
Od dwóch lat chorowała żona moja na ranę w piersi, 

pogorszającg, się codziennie. Ranę tę uznano powszechnie za 
raka. Ta rana powstała z zatwardzenia pozostałego na piersi 
po połogu. Wszelkich środków używałem, do słynnych leka- 
rzy jeździłem, nie widząc żadnego polepszenia, aż nareszcie 
jeden z moich przyjaciół doradził mi sławny hamburgski pla­
ster. -  Po czterotygodniowem użyciu tego plastru rana się 
zgoiła i moja droga żona zupełnie została wyleczona.

Juliusz Claus er, pastor.
Główny skład znajduje się w e  L w o w ie  w  aptece  

II* L ancrejęo , w Bochni u J . M . Dołkoirskiego, w Brzeźa 
nach u B . Fadenhechł i u aptek. Zminkowskiego, w Brodach 
u aptekarza JSeusteina, w Czerniowcach u Ign . Schnirch, w 
G r ó d k u  u  a p t e k a r z a  Tomaszewskiego, w  J a r o s ł a w i u  u  b r a c i  
Jurkiewiczów , w Krakowie u J .J a h n a , w K o ło m y i  u  W olfa  
Kwpfermann, w  Kałuszu u apt. Schlesingera, w Przemyślu u 
apt. N ahlika , w Rzeszowie u Ign. Schaiter, w Samborze n 
apt. Riedla , w Stanisławowie u aptekarza Tonianka, w Stry­
ju  u aptekarza Sidorowicza, w Tarnopolu u aptekarza Peral, 
w Tarnowie u aptekarza Sidorowicza, w Tyśmienicy n apte- 
karza Nęckiego, w Zaleszczykach Kodremski i  Spółka.

Z drukarni E. W I N I  A R Z  A we L w ow ie  wyszła 
tymi dniami:

pomadę na wzrost włosów
znaną pod n azw isk iem  :

„M E ii f T It I N A“
M Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskouałośó dowo­

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:

k((> Ś w i a d e c t w o ,
H* 'i Pa(ty ‘sf ,ły sumiennie pośw iadcza, iż córce jego , która od dawna wyłysiała była, i wszelkie

y e karskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady M editrina i należącej do tego Wody oryeutal- 
" ei> ^  krótkim  czasie i z największą łatwością gęste i mocne odrosły włosy, 

o za czystą i niezmyśfoną prawdę podając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B c r ło l in i  w. r.
Dan w Vermiglio, poludnowym  Tyrolu, dnia 13. października 1860.
Potw ierdza się od gminy Vermiglio d. 14. paźdz. 1860. (L. S.) Przełożony gminy P a n f e z a  w. r.
N-.rej podpi-sny stw ierdza n ie t lk o  własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwość 

tego poświadczenia.
Dan w Vermiglio dnia 22. października I860. (L. S.) P . T o a io li B artłom iej w. r. kurator.

 ̂ T a p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w  dotąd niedos:ęż.ona niczem pomadojąc 
wmsy, me powinna brakować na gotowalni żadnej damy. J e s t do nabycia w ozdobnych puszkach p0 1 z ł. 

"  k r .  w. a. u następującyih składów świeża i niesfałszowana.

we Lwowie, tylko w aptece  pana Menrplia MjanereffO, dalej:
'■'Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Brze&anach u B. Fadenhecht. w Bm zaczu  u M.Lipschiitz, w Czerniowcach u len. 
L  ,  ’ w Drohobyczu u Władysława Kleczkowskiego, w Kołomyi u Eosena i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie, u

y w Krakowie u Józ. Jahu, w Manasterzyskach u J . Lipsckutea, w Przemyślu u EJ* Machalskiego w 
nnŁ °WCiv r ?  i* ®chnircIŁ’ w. Rzeszowie u Frd. Schajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen i u S ta n i s ł a w a  Ridel, w Sa- 
M M u u * i » 'v Stanisławowie u J . Tomanka apt., w Stryju u J. Sidorowicza apt., w Tarnopolu u C. Latinek i A.

aweea,  ̂w 1 arnowie u J . Jahna, w 'Pruskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. S c h r o d e r a ,  w 2Wc6 u 
^zerniansKiego, w Zaleszczykach u J . Kodrębskiego. (80. 6 — 6)

m
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NAJNOWSZE
na porę wiosenną i letnią

P ł a s z c z e  d a m s k i e .  H a n d l e ,

Z a r z u t  k i ,  P a l e t  o t y , Po lone z  k i  a x a m i t n e
jedwabne i ze wszelkich modnych

maferjj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane |  
chustki z Crepe de Chine

przybyły w wielkim wyborze u

J .  l  i .  S in g e r a  i S p ó ł k i
przy placu św. Ducha, miasto i\r, ,12, 1. piątro

(87. 7-

dia użytku szkół niższych
ułożona przez 

Jfulie Goes a łko wsi* a.• 4
Nabyć jej można tylko w xiegarni K. JABŁOŃ­
SKIEGO, exemplarz z j  8 0  kr. w. a. Tamże ra­
czą odebrać exemplarze sw e  szanowni Prenume-  
ranci, także i ci, którzy gramatykę powyższą za­
prenumerowali w Redakcyi Przeglądu. 159 2__3

W łaśnie wyszła na widok publiczny

l& iia  dawnej Polski
i

kraj ów ościenny cli
(drugie poprawne wydanie)

ze szczegółowem oznaczeniem Kolei  ż e l a z n y c h ,  
dróg bitych, rzek spławnych i zdrojowisk, według 
najdokładniejszych i najnowszych podań statystycznych 
wypracowana.

W obręb krajów  ościennych, wciągnęliśmy k raje 
słowiańskie —  k a rta  więc obejm uje: Szlązk, M ora­
wę, Czechy, tudzież Iliryą, Chorwacyą, Sławonią, 
Bośnię, S erb ią  B ółgaryą i D obruezę, (z niesłowiań­
skich: xięstw a N addunajskie, W ęgry, A ustryą  i Prusy).

O statecznem i krańcam i tej k arty  są m iasta : 
Kopenhaga, R y g a , P e te rsb u rg , Chersoń, Belgrad, 

enecya; objętość je j zajm uje 800 cali kwadr, i za 
wiera 4500 nazwisk.
, , ®*en»plarz tej karty , na rygałowym papierze, 
; U. °Prawny w elegancką okładkę, na p łó-
T'u ’ ?!ranem Jazdy Ila kolejach żelaznych z
K rakow a do Warszawy, Lwowa, Poznania i W iednia
kosztu{e ‘ • .....................................5 zł. w. a.

W \ f ! a . . nast;tpić może bezpośrednio wr 
R e d a k e y !  » s  ? l tu  w  V i i e d u i u ,  A lservor- 
t a d t  102.

Z A K f A D

w

przy! eg ły  Mikiilińcoui

Konopkówce
a 2 mii «(1 Tarnopola oddalony, otwiera sip 

Szanownej Publiczności
d la

« ■  I d .  t t a u j s a  « . « ! « ] .
Dia wygody chorych są liczne i suche, wygodnie umeblowane po* 

mieszkania, łazienki z wannami, kąpiele parowe, szturebad wszelkiego ro­
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych.

Dla rozrywki służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma.
Sala balowa i muzyka są na zawołanie.
Podpisany dzierżawca zakładu kąpielowego zaręcza za potrzebną dla 

chorych wygodę, wzorowy porządek w  utrzymaniu restauracyi i spieszną 
usługę. Kąpiele zaś zostają pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 
medycyny W. W ładysława Kniaziołuckiego.

Poczta znajduje się w  Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkowozy  
przybywają,

Uwiadomienie
tyczące się jarmarku w Ułaszkowcach.

W  miasteczku Ułaszkowcach, cyrkule Czortkow- 
skim w Galicyi, odbędzie się jak  w poprzedzejących 
łatach tak  też i w bieżącym 1861 roiiU M
dzień św. Ja u a  Chrzciciela, i rozpoczyna sję ju^ z 
dniem 22 . czerwca 1861.

W szystkich panów kupców, którzy dla osiąg- 
nienia sklepów w Ułaszkowcach już w roku i8 6 0  
zadatek dali, czyni się uw ażnem i, wzywając tychże 
niniejszem, ażeby niezwłocznie najdalej d o  15. c z e r w ­
c a  1861 całą kwotę czynszową w D yrekcyi Państwu 
Jagielnicy złożyli, inaczej bowiem po upłynieniu wyż 
oznaczonego term inu sklepy te  bez wszelkiego wzglę­
du na złożony zadatek innym wynajęte zostaną. 

Niefrankowane listy  nie będą przyjętem i.
Oraz udziela się niniejszem ze strony Dyrekcyi 

dóbr Państw a Jagielnicy do w iadom ości, że podczas 
ja rm arku  Ułaszkowieckiego, skarbowe własnego cho­
wu szwajcarskiej ra sy , czarno- ,i czerwono - srokate 
prawdziwe tyrolskie (M arzthaler) jako  też z w łasne­
go chowu po tyrolskim  byku z krów podolskich po­
chodzące byki —  dalej

dwuletne od 130 140 funtów i
jednoroczne od 80 — 100 funtów ważące 

barauy z trzody elektoralnej z wolnej ręki sprzeda- 
nemi będą.

Od Dyrekcyi dóbr Państw a.
Jagiełnica dnia 15. m aja 1861. 163. U - 3 )

Ho zasiewu tfostać tnoitta u 
potipisanet/o e

Ceny podług cetnara wiedeńskiego.

Prawdziwy angielski R aygras po złr. 35 do złr. 
n włoski „
w francuzki „

Tym oteoszówka 
M ietlica lancetow ata 
Owsik żółtawy 
Miodówka wełnista 
P s ia  traw a kupkowa 
Kostrzewa wysoka leśna 
Kostrzewa owcza 
Kostrzewa łąkowa 
S tokro tna mięka 
S tokro tna olbrzym ia 
W yczynica łąkowa 
W iklina łąkowa 
Sporek pastewny 
W yka pastewna ,
Lucerna pastew na „  ̂ ^
Koniczyna rozesłana 
Koniczyna skarla tna 
Dzięcielina 
Czerwona Olsza 
Brzoza biała
G rab "
Jasion
Jo d ła  "
Modrzew 
Świerk
Sosna pospolita
Buraki cukrowe i karm ne garniec po 75’ cent. ”a ko-

. rzec 22 złr.
Prawdziwe wysadki chmielu sadzkiego 100 szt.

I złr. 50 cent. Wyżwymienionych nasion można ta k ­
że i w mniejszej ilości ja k  cetnar nabyć u M. Hor- 
na we Lwowie: pod „głową cukru .“

36 
48
39
38
40
39 
54
54 
50 
65 
36 
33
67 
70
24 
20 
J 8
68 
45 
17 
48
25 
35 
32 
40
55 
45
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Niżej podpisany poleca wysokiej Szlachcie 
i szanownej Publiczności

Nowo otwartą fryzyeraie
U trzym uje zapas damskich i męskich peruk i 

wszelkich potrzeb toalotowych. D la dogodności sza 
n own ej Publiczności posiada własnego wyrobu wodę, 
utrzym ującą w dobrem ułożeniu włosy i udzielającą 
głowie wśród największych upałów przyjemny chłód.

Zajm uje się oraz golarnią — a jego staran iem  
będzie gorliw^ą i dobrą usługą uzyskać zaufanie sza­
nownej Publiczności.

J , i u  Kotfalshi,
Fryzy er.

Sklep pod liczbą I 1/, nu p ł u c u  Halickiem, 
tr domu JV. F. Modlińskiego.

( 4 - 1 0 ) Szczęsny Widawski

O B W IE S Z C Z E N IE .
D r J . S tu p n ie k i

przeprowadził się z pod N ru 156  Pod Nr 
rynku, w cukiernika Polla  domu na 2gie piętro.

152 w

W y d a w c a :  L u d w ik  S k rz y ń s k i

Z arząd  dóbr Biłka szlachecka, na trakc ie  zło- 
czowskim o 2 m il od Lwowa położonych, zawiada­
mia, iż w tejże są  do wynajęcia od 1. m aja r  b. 
pomieszkania na lato lub rocznie, oraz że tam że do­
stać można żętycy. 144. 2 — 3

Naczelny Redaktor: Z ygm un t Kaczkowski. Z  d r u k a r n i  E ,  W in ia r z s ,

(JILAT0YVSKIEG0 I KOWALSKIEGO
w Samborze

utrzym ał świeży tr™W H e r b a t y  p r a w d z i w e j  
r o s y j s k . t j  4 2^6 takowej funt rosyjski po

Tenże handel dnct ' - W‘ a ‘ i • , •
< l . „ i , l „  p0^  “  ‘- ie ie .

POSTSP. Pismo malownicze, oświacie przemy­
słowej , sztukom pięknym, literaturze, 

chodząc m polityce i liumoryatyce poświecone, wy-
cini * B ZeSẐ tam’ niiesieczuemi (3'/, arkusza in 4to i 10 ry- 

0''-poczęło z dniem lym października 1860. Rok II, 
Przedpłata roczna z przesyłka . . .  6 złr.

n p ó łr o c z n a .......................... 3 złr. 50 cent.
R e d a k c y a  „POSTĘPU" w W i e d n i u ,  Alservorstadt 

Nr. 102. 1. (6).


